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Nie trzeba nowych stronnictw.
Gazety przez księży w ydaw ane i popierane, 

to je s t  »Głos Narodu* codziennie, a -Praw da* 
i .G azeta niedzielna* co tygodnia p racują nad 
założeniem nowego stronnictwa. Istniejącym  stron­
nictwom, a zwłaszcza nam luaowcom w ynajdują 
najróżniejsze urojone blęuy, aby w tan sposób 
udowodnić potrzebę tego ich nowego stronnictwa. 
W rzeczywistości jednakże tak  dalece nic nowego 
wymyśleć nie mogą, że naw et nazw y własnej do­
tychczas nie wynaleźli, lecz na wzór niemiecki 
przyjm ują nazwę .chrześcijańsko-socjalnych*. 
I  wszystkie usiłow ania idą odpornie, ze stra tą  
czasu i pieniędzy. To najlepszy dowód, że tego 
nowego stronnictw a nie potrzeba.

I  wogóle nie potrzeba już nowych stronnictw, 
bo jest ich dosyć i w istniejących stronnictw ach 
chrześcijańsko-socjalną politykę można zmieścić 
i rozwijać. Sami księża na różnych zgrom adze­
niach częBto bardzo słusznie podnosili w ubiegłych 
latach i teraz, że zakładanie coraz to nowych 
stronnictw  prow adzi do coraz większego rozbicia 
społecznego. A nam trzeba się łąeiyć, a nie roz­
bijać.

Bardzo n a  czasie byłu odezwanie się prezesa 
S tapińrkiego w .Przyjacielu* z 16 bm , że keięża, 
p ragnący  pracować społecznie wśród ludu, po­
winni to czynić w łonie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, jeko  ludowcy. Stronnictwo nasze jest 
katolickie, od samego początku zawsze to było 
zaznaczane. A jeżeli przez dłuższy czas były nie­
porozum ienia między PSL„ a niektórym i księżmi, 
to nigdy w tych starciach nie rozchodziło się
0 różnice religijne, tylko o coś innego. Albo o wy­
bory  poda, alLo o kom itet parafialny i zarząd 
m ajątku kościelnego, albo o inne jakieś miejscowe 
nieporozum ienia.

Gdyby tak księża, m ający pociąg do polityki
1 do pracy społecznej wśród ludu, zechcieli szcze­
rze, bez rękawiczek, otwarcie stanąć z nami jako

ludowcy, tobyśm y mogli cudów dokatać  na 
wszystkich polach pracy społecznej czyli socjalnej. 
Oni — księża — mogliby mieć satycfakcję pracy, 
a lud miałby pożytek. Stronnictwo naszo tern pręj 
dzej urosłoby w potęgę i rychłoby potrafiło ode­
brać rz^dy stańczykom, przeprow adzając pożą­
dane zmiany w duchu polityki społecznej.

Dziś już każdy roztropny ksiądz polityk 
widzi, że PSL. stało się tak silnem zrzeszeniem 
ludu, iż potrafi bronić racji swojego istnienia i me 
da się sprzątnąć z widowni. Szkoda tylko sił, zu­
żywanych na walkę przeciw ludowcom. Raczej 
wejść do Stronnictwa i tam, w Stronnictwie sta­
rać się o zmiany, jakieby uznawali za potrzebne.

Tak mi powiada proste, chłopskie rozumo­
wanie. A u  nie łudzę się, żeby się tak stało bez 
pomocy X. X. Biskupów. Oni powinni tę spraw ę 
wziąść pod rozw agę i udzielić duchowieństwu 
stosownych wskazówek, aby nie traciło czasu 
i sił na tworzenie nowego stronnictw a niepotrze­
bnego, tylko, aby przez przystąpienie i pracę po­
starało  się uz y skać należyty wpływ w Polskiem 
Stronnictwie ) uJowem.

Nasza R ada Naczelna pow inna się też zająć 
tą  spraw ą jak najrychlej, bo pracy dużo, czas 
rychło ucieka, a wichrzyciele i rozbij acze nie spo­
czywają. Zwłaszcza wszechpolacy przym ilają się 
bardzo, aby zwabić jak  najwięcej księży do sie­
bie, co grozi zaostrzeniem walki. Bo wszeebpo- 
laków, jako rozbijaczy zjednoczenia ludowego 
i jako największych szkodników w organizacji 
społecznej, musimy zwalczać aż do skutku, a więc 
tych wszystkich musimy zwalczać, którzy im po­
m agają. Jan mikrut.

Z Rady państwa.
W dniu 18 bm, dokonał cesarz uroczystego 

otwarcia parlam entu wedle wszelkich formalności.
Na placu przed .Burgiem * tj. przed pałacem 

cesarskim ustawił się batalion Diechoty z muzyką
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pułkową. O godzinie 11 poczęli się zjeżdżać 
posłowie i dostojnicy dworscy i państwowi, oraz 
inni zaproszeni goście. Zew sząd spieszą samo­
chody i powozy. W cesarskim  pałacu — w sali 
tronowej coraz więcej i więcej zebranych. Gdzie 
rzucisz okiem, wszędy odświętne stroje. Mistrze 
ceremonji w skazują obecnym miejsca, na  których 
m ają stanąć wedle przepisanego ceremonjału. Na 
tle fraków, m undurów  szambelańskich, tajnych rad ­
ców i wojskowych, pstrzą  się stro je narodowe. Mile 
oko uderza ubiór chłopów-posłów. Posłowie bo­
wiem galicyjscy jawili się przew ażnie w strojach 
narodowych.

Zbliża się zwolna godzina 12 w południe, na 
tw arzach niektórych posłów znać pewne rozgorą­
czkowanie. N araz rozległy się trzy uderzenia la­
ską, przed pałacem nuknęła saiwa w ystrzałów k a­
rabinow ych, kapela zagrała hym n austrjacki, we 
wszystkich kościołach poczęły bić dzwcny. Tak 
wszystko witało ten najdonioślejszy i najszczyt­
niejszy ak t sędziwego monarchy, otwarcia p arla ­
m entu t  j. p rzystąp ien ia  ludów do rządzenia 
v państwie. W śród trzykrotnych okrzyków  prze­
chodzi cesarz przez salę i wstępuje na tren. P rzed  
nim ustaw ia się najwyższy m arszałek dw oru hr. 
Zichy, z mieczem państwowym  w ręku. 
P rzyk iyw szy  głowę, odczytał cesarz mowę trono­
wą i tern samem parlam ent by ł otw arty. Odczy­
tyw anie mowy trw ało 12 m in u t

Mowa tronowa
brzm i mniej więcej jak  następuje:

Chociaż ubiegły okres wyborczy, może wy­
kazać się uznania godną czynnością dla dobra 
państwa, to jednak ważne i pilne zadania pozo­
stały niezałatwione.

Zarządzenie nowych wyborów dało ludom 
Austrji ponow ną sposobność objaw ienia swej woli, 
ludom, które oczekują pracy ustawodawczej.

Następnie mówił cesarz
o reformach wojskowych,

stw ierdzając, że odnośne przedłożenia w najw yż­
szym interesie ogółu powinny być jak  najrychlej 
załatwione. Przytem będzie trzelja uwzględnić ży­
czenia ludności co do s k r ó c e n i a  c z a s u  s łu ­
ż b y  i co do ulg w spełnianiu powinności woj­
skowej.

W związku z tem pozostaje nadzwyczaj pil­
na i nieodzowna spraw a r e f o r m y  w o j s k o ­
w e g o  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o ,  tudzież sze­
reg  przedlożeń, zm ierzających do skutecznego 
zaopiekow ania się osobami, naleźącemi do arm ji 
i ich rodzinami.

Nowe podatki.
Nadto na polu finansowem oczekują wielkie 

prace, gdyż nieodzowną stało się rzeczą otwarcie 
n o w y c h  ź r ó d e ł  d o c h o d ó w .  Rząd przedłoży 
szereg projektów  ustaw, zm ierzających d<> pod­
wyższenia rozm aitych opłat, lub wprowadzenia 
nowych opłat, mianowicie p o d w y ż s z e n i a  p o ­
d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h  i p o ś r e d n i c h .

»W tei nadziei, że Panowie uchwalicie te prze­

dłożenia, rząd  mój przedłoży Panom  ponowne 
propozycje, zm ierzające do rozw iązania problem u 
ubezpieczenia socjalnego.<

Dalszy ustęp poświęcił cesarz sprawom ta ­
kim, jak  polepszenie doli służby państw owej, p ra ­
gmatyce ełużbowej urzędników  i służby, u r e g u ­
l o w a n i u  w y c h o d ź c t w a ,  p o d n i e s i e n i u  
r ę k o d z i e ł a ,  handlu, przem ysłu i r o l n i c t w a ,  
rozszerzeniu sieci kolejowej, zmianie regulam inu 
obrad Rady państw a i ugodzie czesko-niemieckiej.

Budowa dróg wodnych.
»Ponieważ przeprow adzenie ustanowionego, 

daleko idącego program u budowy dróg  wodnych 
okazało się z technicznych i finansowych wzglę­
dów niemożliwem w term inash ustaw ą wyznaczo­
nych, rząd  mój przedłoży Panom  projokt ustaw y, 
który według sił skarbu  państw a stw orzy podsta­
wę do urzeczyw istnienia poszczególnych, pod 
względem gospodarczym  najdonioślejszych pro­
jektów  na tem polu. W tych ram ach m ają być 
także uw zględnione upraw nione in teresy  mego 
królestw a Galicji, k tórego gospodarczy rozwój 
leży mi na  sercu*.

Ustawodawstwo sądowe.
Na polu ustaw odaw stw a sądowego należy 

doniosłe zadanie rozwiązać. Należy do nich zwła­
szcza zasadnicze i obszerne ńowe opracow anie 
m aterjalnego praw a karnego, jako też częściowa 
zm iana procedury karnej, dalej uregulow anie 
spraw y ochrony młodzieży, częściowa reform a 
praw a cywilnego, wreszcie spraw a ulżenia sądom  
w pracy.

Szkolnictwo.

W  szkołach ludowych trzeba będzie konie­
cznie, w większym niż dotąd stopniu, p rzygoto­
wywać młudzież do praktycznych wym agań kon­
kurencji gospodarczej, przy nieustannem  pielęgno­
waniu głównego zadania szkoły: wychowania
w zasadach obyczajowych i religijnych.

Po odczytaniu mowy tronowej, p rezyden t 
Izby panów, podobnie jak  przy wejściu cesarza, 
wzniósł okrzyk na  jego cześć, poczem cesarz udał 
się do swych apartam entów .

W i e d e ń  19 lipca. Nowe wybory zm ieniły 
skład R ady państw a pod względem osób bardzo  
znacznie. Tak samo ja k  w K o l e  p o l a k i e  m n a 
72 p o s ł ó w  j e s t  37 n o w y c h ,  tak  samo i w .n- 
nych klubach bardzo dużo osób się zmieniło.
I skład stronnictw  oraz ich klubów poselskich 
zmienił się znacznie.

Stronnictwo chrześcijańsko - socjalne, k tó re 
w daw nym  parlam encie liczyło 98 posłów, do no­
wej Izby poselskiej weszło w liczbie 73. A co 
szczególne, to że to stronnictw o straciło przy wy­
borach wszystkich dawnych przewódców. P rze­
padli: prezes stronnictw a książę Lichtenstem, p re ­
zes k lubu  były minister Gessman, burm istrz W >  
dnia d r  Neumajer, naczelny ag itato r Bielohla- 
wek. W sam ym  W iedniu przepadło  17 posłów
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tego stronnictwa. W yszło w W iedniu tylko trzech 
posłów chrześcijańsko - socjalnych i to małozna- 
nych, bez wpływu. Tylko pośród chłopów dolno 
i górno-austrjackich utrzym ało stronnictwo chrze- 
ścijańsko-soejalne swój daw ny wpływ. Skutkiem 
tego można się spodziewać, że stronnictw o to bę- 
dHe bronić energiczniej niż dawniej spraw  rolni- 
czjrch. Byłoby to bardzo pożądane, zwłaszcza, gdy 
przyjdzie do odnaw iania traktatów  handlowych 
z zagranicznem i państwami.

Wzmogło się strasznie stronnictwo n ie m ie c k o -  
n a r o d o w e .  Dawniej liczyło ono 73 posłów, a teraz 
związek ten poselski jest największy w p arla ­
mencie, bo ma 110 posłów. Są to przew ażnie po­
słowie m iast i fabrykantów , szowiniści niemieccy 
pod względem narodowym , wolnomyślni religijnie. 
W zrost tego stronnictw a [jest dla nas szkodliwy 
pod względem ekonomicznym, a niebezpieczny 
dla naszych narodow ych ideałów, W pływ niem­
czyzny grozi wzmocnieniem. Z łona tego stron ­
nictwa w ybrany prezydent parlam entu  poseł d r' 
S y l w e s t e r ,  adw okat z Salcburga.

S o c j a l n a  d e m o k r a c j a  straciła 6 posłów. 
Miała dawniej B8, a teraz 82. Ale zawsze jest dość 
silna, aby swej polityki skutecznie bronić i pilno­
wać. B ardzo znam ienną jest okoliczność, że da­
wniejsza jedność klubu socjalistycznego ustała. 
Posłowie socjalistyczni podzielili się na  g rupy  
w edług narodowości. Je s t to dowód, że idea na­
rodow a jest silniejszą od idei solidarności między­
narodow ej pro letarjatu . Nasi socjaliści p o l s c y ,  
a jest ich ośmiu, w ybrali przewodniczącym  p. Da­
szyńskiego.

Do klubu c z e s k i e g o  należy 83 posłów, 
k tórzy się zobowiązali iść solidarnie. Najliczniej­
szą grupę stanow ią agrarnicy, czyli rolnicy czescy. 
Przedstaw icielstwo czeskie uchodzi za wzmocnio­
ne. Upadło czeskie stronnictw o katouckie, a m an­
daty  jego zabrali agrarn icy  i młodoczesi.

Klub p o s ł ó w  r u s k i c h  z Galicji i Buko­
winy liczy 29 posłów ukraińskich. Dwaj m o s k a -  
l o f i l e  Marków i Kuryłowicz wstąpili do klubu 
czeskich socjalistów narodow ych pod wodzą pana 
Klofacza.

Słowianie południowi (Słoweńcy i Kroaci) 
zostali w ybrani w daw nej liczbie i sile. W zrosło 
liczbowo słoweńskie [stronnictwo ludowe pod wo­
dzą Susterszica, a znikło słoweńskie stronnictwo 
liberalne d r Ploja.

Ozy ta  nowa R ada państw a w tym składzie 
będzie, zdolna do pracy  i uchwał, trudno  przesą­
dzać. Że gładko nie pójdzie, to pewne, bo parla­
m ent austrjacki z n a tu ry  rzeczy jest m aszyną 
bardzo  skom plikowaną i do kierow ania n ieprzy­
datną.

Dotychczas odbyła R ada państw a dwa po-, 
siedzenia, 17 i 19 b. m., czysto formalne, według 
przepisów  ustaw y, dla ukonstytuow ania Izby po­
słów. Prezydentem  Izby w ybrany d r S y l w e s t e r ,  
poseł niemiecko-narodowy. Z ram ienia Koła pol­

skiego w ybrany w iceprezydentem  poseł d r G e r ­
m a n , dem okrata.

Sesja parlam entu  ma trw ać do 39 d. m. Za­
łatw ioną ma być: 1) usiaw a o banku  austrjacko* 
węgierskim, 2) wniosek nagły  z pow odu strzela­
niny przy w yborach w Dronobyczu, 8) wniosek 
nagły socjalistów o postaw ienie w stan oukarza- 
nia poprzedniego rządu  B inerta z powodu ize 
dzenia § 14. P rzy  tej sposobności odbędzie sie ; 
ogólna rozpraw a polityczna.

W szystkie inna ważne spraw y odkłada Rada 
państw a do jesieni, a to z pow odu żniw i upa­
łów, w W iedniu panujących, tudzież dla przepro­
wadzenia potrzebnych rokow ań między rządem 
a stronnictwami.

Koło polskie.
Tu już w szystko gruntow nie się zmieniło. 

37 now ych posłów: 24 ludowców, 20 konserw aty­
stów, 14 dem okratów, 10 wszechpolaków, 3 >dzi- 
kich* (Kozłowski, Potoczek Jan, Dobija). P r e z e ­
s e m  ludowców S ta  p i ń s k i ,  konserw atystów  
K o r y t o w a  k i ,  dem okratów  G e r m a n ,  wszech- 
polaków G ł ą b i ń s k i -

Prezesem  Koła polskiego w ybrany d r L e o n  
B i l i ń s k i ,  były m inister skarbu. Protestow ali

fmzeciw niemu wszechpolacy, bo też w ybór p. Bi- 
ińskiego, to policzek dla wszechpolaków i ich 

sojuszników. Prezes B i l i ń s k i  w ystąpił ze stron­
nictwa konserw atyw nego, aby zachować zupełną 
bezstronność w urzędowaniu.

W iceprezesami w ybrani: S t a p i ń s k i  z ra ­
mienia ludowców, A b r a h a m o w i c z  od konser­
watystów, L e o  od demokratów, B u z e k  od 
wszechpolaków. Sekretarzam i Koła w ybrani: lu­
dowiec d r W r ó b e l  i dem okrata (nie wszech- 
polak) d r J a b ł o ń s k i .

Gazety wrogie udają  wielkie oburzenie z po­
wodu w yboru A irahamowicza. Otóż odpowiedź: 
S ta tu t Koła polskiego, na żądanie ludowców 
zmieniony w r. 1908, przyznaje poszczególnym 
stronnictwom w Kole polskiem samodzielność 
w yboru przedstawiciela. Skoro więc konserw aty­
ści uznali Abrahamowicz a za swojego p rzedsta­
wiciela, to ani ludowcom, ani dem okratom  nie 
przysługiw ało praw o sprzeciwienia się temu. 
S tatu t m usiał być wykonany.

Do komisji parlam entarnej w ybrano: ludow­
ców D ł u g o s z a  i S r e d n i a w s k i e g o ,  konser­
watystów Korytowskiego i Jaw orskiego, demo­
kratę  Germ ana i wszechpolaka hr. Skarbka. Sió­
dme miejsce przeznaczone dla ludowca p. K ę­
d z i  o r  a.

Dwa posiedzenia Koła polskiego zajęła 
spraw a zaradzenia klęsce pizyszczycy i zarzą­
dzeniom władz w eterynarskich przy tej sposo­
bności. Podniósł tę spraw ę najpierw  poseł B o j ­
k o ,  a po nim posłowie Lasocki, Witos, Jacho­
wicz 1 Kubik bardzo ostro o zarządzeniach we­
terynary jnych  skargi podnosili. Posłowie wszech­

Folecf my gorąco naszym rodakom
H F *  k o l i ń s k ą  d o m i e s z k ę  d o  k a w y .
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polscy nazwali to dem agogją. Na żądanie ludow­
ców prtizydjum Koła polskiego wdrożyło energi­
czne staran ia  o zaradzenie klęsce pryszczycy. 
Yakże n a  w n i o s e k  l u d o w c ó w  zażądano od 
p rłzyden ta  ministrów ra tu n k u  dia ludu zniszczo­
nego przez grady, myszy i inne klęski elemen­
tarne.

Prezydium  Koła polskiego było u prezy­
denta ministrów Gaucza 19 b. m. i oznajmiło mu, 
te  rząd musi spełnić żądania k ra ju  naszego, je­
żeli chce mieć poparcie Koła.

Klub P . S. L
odbyw ał posiedzenia codzienne dla ułożenia p ro ­
gram u pracy.

Zestawienie posłów według zajęć.
Skład nowej Izby poselskiej w W iedniu jest 

następujący: z pośród 515 posłów znajduje Bię 
1 m inister w służbie czynnej (Wacław Zaleski),
0 b. ministrów, 59 adwokatów^ 59 dziennikarzy
1 literatów, 22 duchownych, 40 profesorów, 10 nau­
czycieli, 9 lekarzy, 1 artysta  m alarz, 21 sędziów, 
6 urzędników politycznych, 41 urzędników  publi­
cznych, 36 urzędników pryw atnych, 1 radca gm in­
ny, 1 oficer na  pensji, 7 kupców, 1 robotnik, 14 
brzemysłowców, 8 techników, 22 rękodzielników, 
120 rolników i 13 kapitalistów  bez określonego 
najęcia.

Sprawa pryszczycy.
Gorące czasy wyborów minęły, walka wy­

borcza skończona. Dziś hyeny wyborcze rachują 
zebrane srebrniki za oddane usługi, ruszając le- 

iwie obeschłym po wypitem piwie językiem. Ni6’ 
tórzy zaś »wybrańcy* ludu usiłują zapomnieć o 
posobach urabian ia woli ludu dla siebie, pusta 
ednak kieszeń przynosi p rzykre wspomnienie. 

Obietnice pozostają nieziszczone, a bieda piynie 
sobie jak  dawniej szerokiem korytem.

Do bied starych przyłączają się i nowe i to 
najczęściej ręką rządu  i jego funkcjonarjuszy 
ludności udzielone, w intencji przypom nienia te- 
Inuż, iż życie na świecie je st bojowaniem.

Do jednego z tych dobrodziejstw  niewątpli- 
toie należy w ychowanka naszych w eterynarzy, 
p r y s z c z y c a .

Już w roku zeszłym hodowcy w k ra ju  na- 
Bzym odczuli skutki, nie tak tej choroby, jak  ra ­
czej zarządzeń, m ających wytępić tę zarazę. W tym 
roku zaraza ta  wcale nie przestraszona ani srogą 
miną w eterynarzy, ani nie zatopiona hojnie roz­
lewanym karbolem, ani też nie spalona niegaszo- 
hem wapnem, wraca sobie z dobrą m iną i rozpo­
czyna jeszcze silniejszą operację, a z nią równo­
cześnie wracają zarządzenia, będące gorszą plagi, 
od pierwszej.

To też Klub posłów P. S. L. należących do 
Rady państwa, m ając na uwadze doniosłość tej 
sprawy, w ybrał z pomiędzy siebie trzech człon­
ków a to Sojkę, D ługosza i hr. Lasockiego. De-

putacja ta imieniem P. S. L. zażądała od namie­
stnika, ażeby:

1) zniesiono ustawianie wart, jak się to dzi­
siaj praktykuje, a stawiano je tylko tam, gdzie 
zachodzi tego Konieczna potrzeba.

2) pozwolono paszenia bydła na pastwi­
skach.

3) przeprowadzenia potrzebnej desinfekcji 
tosztem rządu.

4) zniesienia, a przynajmniej daleko idącego 
zniżenia kar ponakładanych.

5) przyjścia z wydatną pomocą tym wszyBt- 
tim hodowcom, którzy z powodu pryszczycy 
straty ponieśli.

Namiestnik odpowiedział, że spraw ę zbada 
i wyda stosowne zarządzenia. To też w ślad za 
tem wyszło rozporządzenie nam iestnictwa, p rzy ­
noszące niektóre ulgi, z którego wyjątki, nas bli­
żej obchodzące, tu  niżej podaję.

Otóż okółnik nam iestnictwa:
»Jednym z najgłów niejszych powodów tych 

skarg  j e s t  n i e u m i e j ę t n e  stosowanie przepisu  
co do zam ykania poszczególnych zagród ’ub miej­
scowości zapowietrzonych, jakoteż co do ustaw iania 
straży, w celu dopilnowania tych zamknięć.

W szczególności żali się ludność na b e z c e ­
l o w e  ustaw ianie straży  wewnątrz zapow ietrzo­
nych gmin i zakaz wypuszczania bydła na  pa­
stwiska, zwłaszcza tam, gdzie, wobec licznych 
i rozrzuconych ognisk zarazy w miejscowości, 
ograniczenie tych ognisk nie ma widoków powo­
dzenia.

Postępowanie takie dowodzi, że, mimo licz­
nych pouczoń, akcja tępienia pryszczycy w k ra ju  
nie weszła jeszcze na właściwe tory i w zbudza 
niechęć do władzy i jej organów  wykonawczych. 
Ażeby temu zapobied ', namiestnictwo zarządziło 
co następuje:

W miejscowościach, w których ogniska za­
razy  są tak  liczne i rozrzucone, że m e ma wido­
ków ochronienia od nich innych zagród, nie na­
leży tamować bezpotrzebnie wewnętrznego obrotu 
zwierzętami racicowemi w obrębie gminy, a nato­
miast z całą usilnością dążyć do skutecznego po­
łożenia tam y zawlekaniu zarazy do miejscowości, „ 
dotąd od niej wolnych. W następstw ie tego od­
padnie potrzeba ustaw iania w takich miejscowo­
ściach straży przy zagrodach zapowietrzonych, a 
tam, gdzie to bez niebezpieczeństwa zawleczenia 
zarazy do innych miejscowości jest możliwe, także 
zakaz wypuszczenia bydła na pastw iska, oraz po­
jenia i pławienia zw ierząt racicowych przy wspól­
nych studniach, względnie wodach stojących, o 
ile wody te nie są  używane do pojenia i pławie­
nia zw ierząt z innych miejscowości, zarazą nie 
nawiedzonych.

Tak samo postępować należy w odniesieniu 
do całych okolic, gdzie wobec przeważającej ilo­
ści gmin, z licznie rozBtrzelonemi ogniskami zarazy, 
napotyka się gminy wolne od pryszczycy, lub na­
wiedzone nią tylko w nieznacznym Btopniu, przy- 
czem oczywiście straże zewnętrzne, organy wete­
rynaryjne i żandarmi powinni być rozlokowani 
w miejscowościach, położonych na obwodzie za­
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powietrzonego obszaru  w taki sposób, aby cała 
działalność skierow ana być mogła w pierwszym 
rzędzie do zapobieżenia zawleczeniu zarazy poza 
ten obszar.

O ile zaś w ydane już zarządzenia byłyby 
w sprzeczności, natychm iast pow inny być zmody­
fikowane.

Rozumie się, że wszelkie zarządzenia, tyczące 
się tępienia pryszczycy i obrotu  zwierzętam i w o- 
kolicach nią nawiedzonych, m uszą być bezw arun­
kowo wydane jedynie w granicach, obow iązują­
cych ustawowych przepisów i zawsze w porozu­
mieniu z urzędowymi lekarzam i w eterynaryjnym i.

Nadto należy wezwać ludność ponownie, aby 
zarów no we własnym jak  i ogólnym interesie 
przestrzegała ściśle zarządzonych środków i współ­
działała z w ładzą w akcji, zm ierzającej do wytę­
pienia zarazy, oraz pouczyć ją  w następującym  
kierunku:

Pryszczyca nie jest tak niewinną zarazą, 
jakby  się to na pozór wydawało, gdyż pom iną­
wszy dość znaczną śmiertelność u  zwierząt, jaka 
się przy tegorocznej epizocyi zdarza, choroba ta 
powoduje zazwyczaj u tra tę  m leka, wychudnie- 
nie, a niekiedy długotrwałe kulaw izny i nieule­
czalne kalectwa, co razem  przynosi straty , w mil- 
jony koron idące.

Oczywista, że przy takim  stanie rzeczy, jest 
niezbędne, aby władze polityczne powiatowe i ich 
podw ładne organy nie zaniedbały niczego, coby 
mogło przyczynić się do rychłego zlokalizowania 
i wytępienia zarazy, oraz zapewnienia swobodnego 
wywozu zw ierząt racicowych także za granice 
kraju.

Oczywista, że klub a i stronnictwo nie mogło 
się na  takie ulgi zgodzić, to też na pierwszem po­
siedzeniu Koła polskiego przez usta kolegi Bojki 
postawiliśmy żądanie daleko idących ulg, w ynagro­
dzenia za poniesione straty  i zapowiedzieli wnio­
sek zmiany tejże ustawy. Mimo sprzeciwiania się 
wszechpolaków, k tórzy ironicznym śmiechem to 
zbyli, Koło rozpoczęło dyskusję nad  tą  sprawą, 
w której głos z ludowców zabierali: Lasocki, 
Długosz, Witos, Jedynak, przyczem  również był 
obecny m inister Zaleski i daw ał pewne w yjaśnie­
nia. D yskusja będzie się prow adzić dziś w dal­
szym  ciągu. O jej w yniku pojaw i się wiadomość 
w następnym  N-rze »Przyjaciela Ludu«. Dla uło­
żenia żądań naszych przy zmianie tej ustaw y wy­
znaczono poBłów: Lasockiego i Witosa.

Wiłoś.

Po wyborach.
Nauka i przestroga na przyszłość.

D arujcie Czytelnicy, że wam zajm ę chwilę 
czasu rozpam iętywaniem  wyborów w naszym  
okręgu  Tarnów  - Tuchów - Zakliczyn - Wojnicz- R a­
dłów. A proszę Was, abyście to wszyscy dobrze 
przeczytali i rozważyli, bo to oświetla doskonale, 
jak  głupie i niespraw iedliwe zarzuty  spotykają 
naszego prezesa Stapińskiego.

Różne półgłówki zarzucają p. Stapińskiemu,

że on się przyczynił do w yboru aż 20 posłów 
konserwatyw nych, a między tymi i posła Matakie- 
wicza, a to przez zawarcie układu wyborczego.

Otóż na naszym okręgu wyborczym mamy 
dowód jaskraw y i niezbity, że gdyby nie p rze­
widywanie i roztropność p. Stapińskiego, to wy- 
Dory by łyby  jeszcze gorzej wypadły.

Nam w okręgu tarnowskim  wolno było wy­
brać obydw u posłów ludowców. Prezes Stapiński 
Dyl tak pewny, że obydwu posłów ludowców wy­
bierzemy, iż nie zastrzegł sobie u  konserw atystów , 
aby tu nie stawiali kandydata. Prezes S tapiński 
śmiał się z kandydatu ry  p. Matakiewicza; mó­
wił mu, że padnie jak  ruda mysz, tak  go zm iaż­
dży poseł Witos swoją agitacją i wpływem.

A cóż się pokazało? Oto p. Matakiewicz, 
konserw atysta, został w ybrany i to olbrzym ią 
liczbą głosów, pomimo że »Przyjaciel Ludu« n a j­
więcej spraw ozdań z naszych zgrom adzeń dru- 
Kował i bardzo ostro p Matakiewicza atakował. 
Pieniądze, którem i szafował p. Matakiewicz, oraz 
wpływ rządu  i agitacja duchowieństwa, to 
wszystko okazało się silniejszem, niż wpływ po­
sła Witosa i nasza agitacja. Co więcej p. M ata­
kiewicz otrzym ał najwięcej głosów w okręgu tu- 
cbowskim, wojnickim i tarnowskim , to jest tam, 
gdzie miał pilnować głosów poseł Witos, a nato­
miast kandydat Cholewicki w swoich okręgdch 
radlow skim  i zakliczyńskim p. Matakiewicza zu­
pełnie dobrze przetrzepał. A kurat w okręgu tucho- 
wskim i wojnickim mnóstwo wybitnych ludowców 
daio się przekupić p. Matusiewiczowi. Były n ad u ­
życia na rzecz p. Matakiewicza, ale nie większe, 
niż w innych okręgach, a jednak tam ludowcy 
wygrali, a my przegrali.

Czegóż to dowodzi? Ja k a  stąd nauka?
To dwodzi najpierw, że bardzo dobrze 

i szczęśliwie zrobił prezes Stapiński, iż przez za» 
warcie komprom isu wyborczego zabronił konser­
watystom stawiać kandydatów  w niektórych okrę­
gach. Gdyby nie ten kompromis, to p. S taro wiej­
ski byłby zabrał m andat posła Łyszczarza, ks 
Męski m andat posła Madeja, hr. Potocki z R ym a­
now a m andat Starow iejskiego itd. Bo te wybory 
wykazały, iż organizacja nasza i ośw iata była 
jeszcze za słaba do pokonania przeciwników 
w otw artej walce. Chciwość na  m andaty  poselskie 
była tak  wielka, że rozbicie było nie do uniknię­
cia i tylko dzięki roztropności prezesa S tapińj 
skiego i dzięki kompromisowi ostateczny wynitf 
wyborów jest dla nas ludowców korzystny.

A nauka na  przyszłość jest ta, że trzeba 
nam się jeszcze dużo lepiej zorganizować, że 
trzeba lepiej zrozumieć potrzebę solidarności i po­
słuchu dla przewodnictwa. J e s t e ś m y  d o p i e r o  
n i e s f o r n e m  p o s p o l i t e m  r u s z e n i e m ,  d o

Er a w d z i w e j  w o j n y  n i e z d a t n e m .  A t r z e -  
a n a m  s i ę  s t a ć  p r a w d z i w ą  a r m j ą  l u ­

d o w ą ,  aby się porw ać na wojnę zwycięską.
Si. M.

Pocieszne obrazki wyborcze
W  ostatnich wyborach oglądaliśm y, p rzynaj­

mniej w naszych stronach, dwa gatunki ludzi. Je ­
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dni to tacy, co wedle najśw iętszego przekonania 
pracowali, lecz takich było niewiu.ii. Tym cześć! 
D rudzy innego calkiom gatunku, a mianowicie 
tacy, co tyiko grosza patrzyu. O tych ostatnich 
chcę nieco pomówić.

Skarżą się ludzie na biedę, a sami ją  na sie­
bie sprow adzają. W ybory tutejsze ts^tiuczackiem 
i Pcdhajeckiein najlepszy dały na to dowód. Istna 
to była gonitwa za łatwym zarobkiem  — przy 
czem nie rachuje się ani zm arnowanego czasu, 
ani jazdy Znałem nie jednego, k tó ry  objechał 
cały pow iat wzdłuż i wszerz, aby języka zasięgnąć, 
gdzie za głosy najlepiej płacą. Dowiedziawszy się, 
że np. ten a ten dwór, albo gmina dostała najw ię­
cej dziesiątek, s ta ra ł się niby jako kupiec gospo­
darstw a tamże występować. B rali więc przedumo- 
wę, niby swoje sprzedaje w swojej gminie. Wy­
datki te fikcyjne u rastały  nieraz w dziesiątki ko­
ron. Tymczasem w domu zaniedbane roboty i nie 
zasiane pole. Jednem u naw et w tym  czasie żona 
um arła, ale ponieważ niemożna go było odszukać, 
więc dowiedział się o tem po wyborach.

A ilu piło, hulało w nadziei zysków Pito na 
kredyt, spodziewając się dostania setek koron.

W ogóle w czasie tym podług relacji straco­
no dobrowolnie od kw ietnia do 19 czerwca 6000 
dni roboczych. Licząc dzień tylko po 2 kor., straco­
no 12000 koron.

W ybranie posła pochłonęło do 120 tysięcy 
koron, k tóre poszły na darmo. A tymczasem w po­
wiecie topimy się w błocie, taniego kredytu  wło­
ścianin nie ma, bo n ik t o tem nie myśli, a zgody 
nie ma, bo każdy teraz przym aw ia drugim , że go 
albo w pole wyw5edli, albo, że za mało dostał.

Nazwisk nie chcę wymieniać — bo liczę na 
popraw ę tychże — i że przy przyszłych wyborach 
da  Pan  Bóg doczekać wszyscy zgodnie pójdziem y 
i nie dam y się obałamucić.

K u 'im ierz  W olnuw iez.

Bagno wyborcze.
Jednym  z najm niej oświeconych politycznie 

powiatów Galicji jest niewątpliw ie pow iat nowo­
tarski.

Między chłopami żadnej a żadnej jedności. Oto 
kto je st ich reprezentantem  w Sejmie, czy Radzie 
państw a i co ten rep rezen tan t robi, mało kto do 
ostatnich wyborów myślał. Kogo kazały w ybrać 
starostwo, rad a  powiatowa i księża, ten mógł już 
spać sobie spokojnie, bo wybór miał zapewniony. 
Poseł, zawdzięczający w ybór nie wyborcom, wcale 
sję o nich nie troszczył, spi aw ozdań nie skła­
dał, zgrom adzeń nie urządzał, słowem lekceważył 
ich. Tak robili p. P taś i ks. Rzeszódko posłowie 
do R ady państw a w poprzedniej kadencji, ale 
obecnie się przerachowali. Tak robi i dotychcza­
sowy poseł sejmowy p Bednarski. Pow iat nowo­
tarsk i naw et nie wie, czy ma posła w Sejmie, ale 
wszechDolacy głoszą, że ma i że bardzo ciężko 
tam pracuje.

Do tego politycznego upadku dodać trzeba 
( to, że lud bardzo mało tu  czyta gazet. Do pierw ­
szej lepszej wsi w dolinach przychodzi pewno 
więcej gazet, nić w cały nowotarski powiat.

W yjątek stanowi Poronin  i kilka jeszcze 
gmin, które roś myślą, coś czytają, i k tóre należą 
w całości do P. S. L. Chłop w now otarskiem  p ra ­
wie boi się prenum erow ać gazetkę, aby go nie 
wyśmiano. Z arazby usłyszał »0 wis go, fcę się 
w pona bawić, m ądrala, zam iast cytać cełby racy 
do roboty — dziada!* Gdyby chłop powiedział 
jakiem u inteligentowi, że chce zaprenum erow ać 
gazetę, usłyszałby pewno radę taką: lepiej to p rze­
pij, a większy będziesz miał pożytek, niż z gazetki. 
Toż w nowotarszczyźnie praw ie średniowieczne 
czasy. Na rozpowszechnione tu pijaństw o i inne 
występki patrzy  się pobłażliwie, panow ie pozwa­
lają całować się po rękach chłopom, stać przed  
sobą z czapką w ręku, a naw et upadać do nóg, 
jak  za pańszczyzny. Chętnie patrzą  na to, że chłop 
nie posyła dziecka do szkół, k tó re  w jesieni 
i latem stoją praw ie pustką.

P rosto ta  tu ogromna, praw ie przedw iekowa, 
często powie gorał panu i księdzu bardzo p ra ­
wdę gorzką w oczy, ale schowają ją  w kieszeń, 
broniąc swego honoru tem, że od takiego ciem­
nego ludu należy wszystko przyjąć.

Za to w yzyskują go na każdym  kroku, ko­
rzysta ją  z jego ciemnoty i chcieliby ją  jak  najdłu­
żej konserwować. W now otarskiem  chłopu wszyst­
ko darują, ze wszystkiego go usprawiedliwią, 
tylko do jednego nie chcą go dopuścić tj. do po­
lityki. W polityce nie może tu mieć chłop swego 
zdania, tylko ma słuchać nakazu  z góry.

Toż nie można s:ę dziwić, gdy P. S. L. po­
stawiło na  Podhalu  na posła do R ady państw a 
ludowca, do tego chłopa - górala, zawrzało tu jak  
w ulu. Zadrżano na myśl, że góral może się wy­
swobodzić politycznie z dotychczasowej opieki. 
Podało więc sobie ręce wszystko, co tylko w czar­
nych chodzi portkach, aby do tego nie dopuścić — 
zatem : obszarnicy, księża, organiści, rada  pow ia­
towa i dróżnicy powiatowi, urzędnicy wszelkiego 
rodzaju  i profesorzy od łaciny i abecadła, żydzi 
i p isarze pokątni. Do tej całej kom panji weszli 
chłopi ciemni lub przekupieni, wójcia w rodzaju  
Puchera. wreszcie pobożne niewiasty, jak  dewoikk 
i sidziniarki.

W alkę przeciw Curusiowi prow adzono za­
ciekle.

W  kościołach na Boże Ciało i następnej nie­
dzieli używali księża całej wymowy na ambonach, 
aby zohydzić ludowców i Curusia, a w szystko 
pod pozorem  zagrożonej w iary Ja k  k tóry  ksiądz 
umiał przemówić do uczucia, to wszystkie kobiety 
płakały, (zwykle tak  bywa, że zacznie jedna, a za 
nią idą inne).

Słysząc w jednym  z kościołów wyborcze ka­
zanie, n r  którem  kobiety aż zanosiły się od pła- 
czu, wtedy takie przyszły mi myśli: Mój Boże, 
myślę, gdzieindziej powybierali na posłów żydów, 
socjalistów, k tórzy są rzeczywiście wrogami w iary 
naszej św., to księża nie każą ludowi nad tem 
płakać, a tu na  Podhalu, kiedy kandyduje chłop, 
dobry katolik, co zachowuje przepisy wiary św., 
k tóry  w piątek nie zjadłby mięsa, choćby z gło­
du  umierał, k tó ry  sam i z’ rodziną całuje księży 
po rekąch, to płaczą, że zepsuje wiarę.
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Że z jednej strony taka przewrotność, a z d ru ­
giej taka  ciemnota, że najśw iętszych rzeczy uży­
wa się do agitacji politycznej i to przeciw wy­
znawcom tej samej wiary, to oszaleć można z bo­
leści. Rozważywszy to spokojnie, to najpobożniej- 
szy popada w zwątpienie.

Co się działo poza kościołem? Że księża roz­
pijali chłopow, to było w poprzednim  numerze, 
ale gdy się dowiedzieli, że chłopi podostaw ali 
karty  głosowali, w ybrali się do domow. Niejeden 
zobaczywszy księaza u siebie, pom yślał: cóż to
petyta, czy kolenda? Pety ta  nio, bo grule (ziemnia' 

i) jeszcze w ziemi, kolenaa też nie, bo P. Jezus 
jeszcze się nie rodził, więc co to? Ale w net się 
dowiadywał, że jegomość chcą kartk i głosowania, 
aby tam napisać nazwisko ks. Rzeszódki albo 
P tasia.

Trapili się chłopi, co k a rt nie dali, inni dali, 
nie śmiejąc się oprzeć, wie ledwo ksiądz wyszedł 
za próg. mówili: O! jak  na religje do dzieci, to 
ksiądz nie przyjdzie, tylko trza posłać konie i to 
dobre, ale po kartk i na wybory, to go nogi nie 
bolą.

W dniu  wyborów to księża brali chłopów 
pod rękę, prow adzili na płebanję i tam wypisy­
wali swego kandydata.

Teraz po w yborach zobaczą chłopi, czy ich 
księża będą brali pod ręce, czy ta równość się 
utrzym a.

U rzęam cy i proiosorzy z gim nazjum  nowo­
tarskiego porozjeżdżali się na wszystkie strony, 
aby ratow ać »upadającą eiarę«. Najłatwiej udało 
się im pozyskać tych chłopów, to  m ają synów 
w szkołach. Takim wspomniałeś o chłopie, Curu- 
siu, to zm ierzył cię dumnie, a wzrok zdawał się 
mówić: — mój syn uczy się na pana, to i ja  gło­
su ję  z panam i

Nauczyciele ludowi, tu tak  jak  i księża, prze­
ważnie dzieci chłopskie, bo żaden pan nie da 
dziecka swego na T ak i ciężai chieb. Nauczyciele 
ludowi żyją wśród chłopów, uczą chłopskie dzieci 
i nie jeden chłop przyjdzie im z pomocą. Gdy 
chłop widzi, że nauczyciel nie gardzi stanem  
chłupskim, sta je  się szczerym, przyjacielskim  dla 
niego.

Stosunek dw oru i księdza do nauczyciela 
jest zw ykle zimny, niechętny, bo dw ór dziecka 
nie poszle do szkoły chłopskiej; ksiądz dzieci nie 
ma. a jak  ma, to przyznać się do nich nie może. 
Oni o nauczyciela nie stoją, przeciwnie nauczy­
ciel, dając chłopu oświatę, psu je interes jednem u 
i drugiem u.

Dawniej mieli księża nad  nauczycielami wła­
dzę bezpośrednią, a dziś jej nie mają, więc to też 
powodem niechęci księdza do szkoły. Nakoniec 
ksiądz to pan, a nauczyciel naprzeciw  niego nę­
dzarz.

Z tych powodów stosunki między nauczy­
cielem a księdzem tam tylko są dobre, guzie albo 
wsiądź nie wynosi się ze swego stanow iska i ma­
jątku, albo gdzie nauczyciel podda się całkowicie 
L^ędzu, w yrzekając się swego ja.

N ikt może bardziej jak  nauczyciele, nie boi 
eię, aby polityka łaszyw a nie wzięła górę bo wte­

dy dostaliby się pod b a t k tó ry  byłby  bar- 
dro  ciężki, Mimo to nauczyciele now otarscy nie 
przyłożyli ręki, aby wyszedł poseł postępowy, d h  
oświaty życzliwy. Jedni myślą ja k  i wielcy p a­
nowie: chłopa nie dopuścić do niczego. Większa' 
część zaś w ystępowała przeciw Curusiowi, bo 
kaiądz i p an  tak  kazał.

W now otarsczyżnie są przewodniczącym i 
R ady szkolnej miejscowej wszędzie praw ie księża, 
więc już dlatego nauczyciel musi się z nim liczyć.

Inspektor szkolny w izytując szkołę, pędzi na 
jadło do księdza. Przysłowie pow iada: »ctdeboiu, 
papką i solą ludzie ludzi niewolą<. Ksiądz daw szy 
się inspektorowi dobrze najeść i napić, już go po­
zyskał w razie  potrzeby przeciw nauczycielow i 
A w powiecie now otarskim  głośna, ż< inspektor 
szKolny okręgow y bardzo  rad  na wyżerki księża 
I  to dużo wpłynęło na to, że nauczyciele szli prze* 
ciw ludowcowi.

Ale gdyby nauczyciele mieli trochę wiece] 
cywilnej odwagi i poczucia godności i troohę ży­
czliwości dla chłopów, to mimo w szystko lgło»o* 
waliby na cnłopa.

Jes t tu  dużo winy chłopskiej. M ają chłopi 
już na  tyle oświaty, aby mogli być przew odniczą­
cymi Rad szkolnych miejscowych, a nie oddaw ać 
tego urzędu panu  I u d  k sięd za  Żydzi w now otar- 
skiem nie głosowali na ludowca, bo źli na p. Sta* 
pióbkiogo, że za jego staraniem  dużo chłopów 
dostało koncesje szynkarskie, Z resztą wiadoma 
to rzecz, że jak  panowie i księża, tak i żydzi nie­
chętnie pa trzą  tu  na wywyższenie chłopa. A w po­
wiecie nowotarsb im żydzi w niektórych gminach 
mają wpływ rów ny księdzu, albo i większy.

Choć sam starosta nie był może tak  bardzo 
przeciwny Curusiowi, to jego komisarze, nim  roz­
jechali się n a  wybory, p^aali sobie ręce na to, 
że co sił pom agali będą Ptasiowi. D latego m am y 
w powiecie nowotarskim  tyle nadużyć, ze strony 
kom isarzy rząaowych. To kradziono głosy, to da­
wano pu kilkadziesiąt k a r t do głosowania jednej 
osobie, k tó ra  była za Ptasiem, to rozdaw ano k arty  
nie przy komisji, ale w innem miejscu, gdzie1 
zgromadzili się Ptasiow i agitatorzy i praw ie zmu­
szali do oddania im kart, na których bito nazw i­
sko Ptasia. Unieważniono też głosy Curusia dla 
najm niejszej niedokładności, ułatw iono w dniu, 
głosowania agitację za Ptasiem , a zabraniano agi­
tować za Curusiem. N ajwiększą rolę odegrała  
w ter., nienawiść do chłopa i chęć trzym ania go 
za kark.

Gdy wspomni się o przekupstw ie, k tóre na  
wielką skalę istniało, rozpijanie chłopów, w ynaj­
m owanie sal, aby ludowcy nie mieli gdzie odby­
wać zgromadzenia, to  przy  takiej presji z góry  
i ciemnoty z dołu Curuś nie mógł wyjść. A ilu, 
to było obojętnych? W samym Zakopanem  około, 
500 nie poszło do głosowania. Mimo to wszystko- 
miał P taś i jego pomocnicy ciężką pi acę. W ielka 
część rycerzy, śpiących w Tatrach, jak  mówią- 
o góralach z P odhali, przebudziła się i z ta k ą  
odw agą wystąpiła do walki, żo niektóre w ypadki 
należy podnieść publicznie.

Wieś Długopola ud  zab ra ła  na k ilka wozóył
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starców i kaleki i powiozła do sąsiedniej wsi, 
gdzie były wybory, aby przysporzyć głosów Cu- 
rusiowi, na którego też padły wszystkie, prócz 
nauczyciela. Dzielne chłopy!

O drowążu proboszcz, agitując od domu 
do domu, zaszargał sobie rew erendę po pas, mi­
mo to dostał tam Curuś praw ie wszystkie głosy. 
Stałe chłopy!

W Nowym T argu  podczas ostatniego ja rm ar­
ku przed głosowaniem trzeciem agitowali wszech- 
polacy zawzięcie, a ludzie skupiali się koło tych 
agitatorów .

Gdy jeden z profesorów gim nazjalnych mó­
wił do dokoła siebie zgromadzonym, że Curus po­
w staje przeciw religji, p rzysunął się do niego ja­
kiś chłop i zapytał, udając naiw nego: »a umiecie 
się też panie przeżegnać?* Na te słowa buchnęli 
wszyscy śmiechem, a profesor z koła gdzieś się 
ulotnił.

Inny  znowu profesor wyciągnął odezwę Cu- 
rusia  i czyta głośno. Zgrom adzili się koło niego 
chłopi, a on im oznajmia, że Curuś nazyw a panów 
i księży wilkami w baraniej skórze. Na to jeden 
z gospodarzy każe sobie pokazać tę odęzwę, niby 
na  to, aby się przekonać, czy rzeczywiście tak

Iest napisane, a dostaw szy ją  w ręce, podarł na 
;awałki, rzucił profesorowi w okulary  i powie­

dział: »wyście praw dziw y wilk w baraniej skó­
rze!* Profesor czmychnął.

Gdzieindziej akadem ik przebrany  po góral­
sku agituje za Ptasiem. Poznał go jakiś góral 
i gdy ten w największym  zapale praw i do słu- 
cnaczy, huknie mu za uchem: >Panie! W tych 
portkach zalicaj się do dziewek, a nie do nas!* 
i  znowu śmiech.

Słowem na ja rm arau  tym taki był duch, że 
w .końcu agitatorzy P tasia nie śmieli się odzywać, 
mimo, źe policja now otarska, z wyższego polece­
nia pewno, b ra ła  ich w obronę i na mowy po 
chodnikach pozwalała. Gdy kto zaś mówił za Cu- 
rusiem, policjant wzywał zaraz zgromadzonych 
do rozejścia.

Za to zemścili się tak  wszechpolacy.
Kilku urzędników  zobaczyło jednego z po­

słów ludowych, k tóry  również na ja rm ark  przy­
był. Jako  z chłopskiego stanu  poseł ten ubrany  
był po chłopsku. Urzędnicy postanow ili z niego 
zakpić. Oto wołają jakiegoś żydka, w skazują mu 
oczyma ludowego posła i każą mu iść do niego 
i zapytać się, czyby nie podjął się zrąbania  u te­
go żyda drzewa. Żyd zrobił, co mu takie wysokie 
urzędniki kazali, a poseł, nie przeczuw ając pod­
stępu, odpowiedział, że przyjechał na jarm ark . Oj 
cieszyli się toż to wszechpolski ze swego głupie­
go dowcipu, ale dali tem bardzo sm utne o sobie 
świadectwo i okazali jak  nisko cenią lud wiejski, 
gdy ich reprezen tan ta  b iorą sobie za przedm iot 
do wyśmiewania, li tylko temu, że po chłopsku 
ubrany. Góralo zapam iętają to do następnych wy­
borów i przypom ną wam, gdy który z panów 
przyjdzie na agitację w chłopakiem czy pańskiem 
ubraniu. Tym czynem okazał1 wszechpolacy za co 
chłopa uw ażają. Idźcież pod ich rządy, zobaczycie 
ja k a  byłaby wasza dola.

P rzy  ostatnich wyborach obudził się śpiący 
rycerz i pewno będzie czuwał, aby następny wy­
bór w ypadł lepiej.

Tymczasem trzeba sie łączyć, oświecać, »Przy- 
jaciela Ludu* czytać i skupiać się pod sztanda­
rem  stronnictw a ludowego, bo ostatnie wybory 
przekonały chyba chłopów, że mogą liczyć tylko 
na siebie samych i to jeszcze nie całkiem, do 
w ielu za szklankę piwa zdolnych jest do zdrady.

Więc do pracy  zaraz — nie odkładać tego na  
później.

Zakopane 15/YII 1911
Krzemyk.

..Głosowi nanczycMtfowr sttw kilkoro.
•Konserwatyści z ludowcami, ludowcy z kon­

serw atystam i, Stapiński* — oto słowa na ustach 
Głosu naucz, i przeważnej części organizacji A ja 
wam jako naczyciel powiem: Nauczyciele z kon­
serw atystam i i wszechpolakami i ci na odw rót 
z nauczycielami, — bo tak było. — Nie praw daż? 
Nauczyciele w tarnows kieiu z walczali Witosa (tego 
przyjaciela nauczycielstwa) i ChoLewickiego, agi> 
tując za konserw atystą Matakiewiczem. Nauczy­
ciele zwalczali w Grybowskiem Cielucna. agitując 
zakonserwatywnym-wszechpolakiemSmiałowskim. 
Taksam o było w Brzeskiem, Krośnieńskim itp. 
okręgach.

Powiatowe organizacje, ie  powiem odkomen­
derowały swoje bataljony nauczycielskie przew a­
żnie na agitację za konserwatystam i i wszechpola­
kami a przeciw ludowcom. Okręg mielecki należy 
tylko do szczęśliwych Wyjątków.

I  tak nauczycielstwo w kraju  przew ażnie 
walczyło w interesie konserwatystów, tych odwie­
cznych jego wrogów — w interesie wszechpola- 
ków tych jego rzekomych przyjaciół. Gzy wniosek 
dra Adama o zaliczki na płace itp. tnk na was 
oddziałał? Jeśli tak — to powiem, że panowie 
tanio sprzedaliście się. Powiedzcie mi panow ie 
Koledzy, co W as spowoaowało do agitacji za kon­
serw atystam i przeciw takim sympatycznym n au ­
czycielstwu kandydatom  jak  Witos i inni? Czy 
wam ci konserw atyści co zrobili lub obiecali — 
że tak solidarnie za nimi mszyliście do walki?

W ytykacie wady innym, nie bacząc na to, 
że sami w ady i błędy popełniacie. — Judzicie 
przeciw konserwatystom, a kiedy nadchodzą wy­
bory stajecie w ich obronie. Powiedzcie panow ie 
mili jaki1 sens i cel waszej polityki?

Zwalczaliście w wadowickiem Średniaw skiego 
starego przyjaciela naucz. — musiano i Was zwal­
czać.
T f  Teraz narzekacie, że k o l F aśd k  upadł. — 
A czemu prezydjum  kraj. Związku nie naw iązało 
roKowiań z P. S. L. zaraz po rozwiązaniu p a rla ­
mentu. P rezydjum  nie raczyło się zająć, bo ko­
kietowało z frondą i Narodową demokracją, są­
dziło widocznie, że dwie kandydatury naucz, pod 
egidą tych odcieni pilityoznych będą pewne, zaś 
w stręt do Stapińskiego ńie nakazywał iść w per­
traktacje z nim. BaŚcik i tak przejdzie powie­
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dziano sobie — wbrew woli S tapińskiego i do­
brze będzie. Powiedzcie mi panow ie Związkowcy, 
czy nauczyciele trzej, k tórzyby np. wyszli przy 
w yborach trzech odcieni politycznych — czy mo­
gliby co dobrego dla Was zdziałać, będąc w ra ­
mach z trzech politycznych organizacji przeciwnych 
sobie? Powiedzcie co dobrego zrobił konserw aty­
wny nauczyciel-poseł W ojtyga? Powiedzcie, d la­
czego Wy nie żądacie od posł. dem okracji m an­
datu dla nauczyciela? W szak w miastach jeszcze 
najenergiczniej popieracie to stronnictwo. Dlaczego 
do niego nie macie żalu tylko do Ludowców? 
Gdyby za P. S. L. stała taka zw arta m asa nau­
czycielstwa, co za P. P. D, znalazłyby się dla n a­
uczycieli m andaty. Ale Wy panowie zwalczacie 
P. S. L. a potem żądacie od niego m andatu. 
W ejdźcie w to stronnictwo zbitą masą, pokażcie 
swą pracę, siłę rzetelności, dobrej woli dla Ludu, 
a bez uprzedzeń, bez pertraktacji m andaty dla 
nauczycieli się znajdą.

Ale ostatnie w ybory pokazały co? — Poka­
zały orgie przeciw Ludowcom, b rak  solidarności 
pracy za P. S. L., jednostki, stojące po stronie 
kandydatów  Ludowców, zwalczali właśni ko­
ledzy do upadłego. B rak karności, solidarności, 
oto echa organizacji nauczycielskiej kraj. Związku.

I  ten Lud ma być Wam życzliwy? Będzie 
życzliwy, dla tych nauczycieli, co stoją w jego 
obronie, co dają  mu pewną, silną rękojm ię pracy, 
ale dla organizacji naucz, będzie po ostatnich 
w yborach’'żyw ił sm utną pamięć, niechęć i uprze­
dzenie. Nauczycielstwo może sobie przypisać winę, 
że przy ostatnich wyborach pokazało jak  naj­
większe rozprzężenie, poszczególne jednostki w po­
wiatach działały na własną rękę, bo dyrektyw y 
stanowczej z »góry* swej organizacji me miało. 
Góra ta  kokietowała do wszystkich stronnictw  
politycznych, »góra* ta nic nowego organizacji 
nie przyniosła ponad ten b rak  orjentacji, jaki 
mieli nauczyciele starej daty przed laty 40-ma.

Trzy czwarte części nauczycielstwa pracuje 
po wsiach dla Ludu, powinno politycznie jedno­
licie dla niego pracować — wejść zbitą masą 
w P. S .L. wtedy może liczyć na oparcie się o Lud.

Ale skończcie panowie z kokietowaniem 
wszystkich stronnictw  — inaczej powiadam  Wam, 
że trwałość i siła organizacji naucz, zejdzie do 
zera i odegra sm utną rolę Tow arzystw a pedago­
gicznego — a na to już się zanosi.

U przedzenie do Stapińskiego z powodu kom­
binacji politycznych, koniecznych w obecnych 
czasach, rozdmuchujecie do niebywałych granic 
wszczepiacie między Lud, burzycie pracę Ludu 
całego ćwierć wieku — robicie z siobie m arne 
kad ry  rozbijaczy. W ina złego leży po stronie Na­
czelnego Z arządu organizacji nauczycielskiej,który 
przez szkła wielkomiejskie patrzy  na ten nędzny 
zubożały Lud.

Póki czas złe naprawcie, inaczej źle będzie!
N auczyciel tw ardy Ludowiec.

Każdy zdobyty posterunek i postaw ienie na mm 
Bdowca jest krokiem naorzód do oelu.

Do oświaty.
Dosyć dawno nie pisałem, bo jako kilka mor­

gowy gospodarz nie mam do pisania czasu. P ług 
i kosę dzierżę w ręku, więc kiedyż mam imać 
się pióra.

Pozwólcie teraz, że wam choć niektóre spo­
strzeżenia i.uwagi, z p rak tyk i życia wzięte, opiszę, 
abyście się nad niemi zastanowili i rozważyli je.

Przedew szystkiem  proszę i nawołuję do oświa­
ty, bo oświata jest podstaw ą dobrobytu, a tego 
nikt naw et nie próbuje zaprzeczyć. A jeżeli tak 
jest, to dlaczego my cnłopi nie mamy być taić 
m ądrzy, jak  i ta cała rzesza innych zawodów, 
których 20 procent zaledwie jest ludności. Żyją 
oni jako urzędnicy, księża, sędziowie, profesorzy, 
lekarze, adwokaci itd. itd., mający wykształcenie 
w swoich zawodach. Z najdują też dobre warunki 
dla siebie i nigdy nie zamieniliby się z rolnikiem 
co do dobrobytu, bo ten 20 procent trzym a 
w swem ręku 80 procent ludności, pracującej 
ciężko, z którego wysysa żywotne soki.

W ystarczy popatrzyć jak  lud rolny wstaje 
zrana o trzeciej godzinie do pracy i w pocie 
czoła pracuje cały d*ień aż do późnej godziny 
wieczór, dokąd mu tylko świailo dzienne pozwoli 
i to z krótkiem i przerw am i pólgodzinnemi pod­
czas posiłków, a mimo lego męczenia się, cierpi 
na brak dostatecznego pożywienia, odzieży, obu­
wia i wogóle dokuczają mu wszelkie niedostatki.

A że tak jest zaprzeczyć się nie da. To też 
gwałtem nasuw a się pytanie: Co i kto temu wi­
nien, że chłopi za swoją mozolną pracę nie znaj­
du ją  znośniejszego bytu? Czy nie jest winna 
temu niska ośw iata? Czyż nie przez to nie może 
on zdobyć sobie znośniejszych warunków życia? 
Jeżeli porównam y pracę kogobądź z urzędu, to 
jego praca o połowę krótsza i lżejsza od pracy 
r )lnika, a płaca ile razy /wyższa? W arto zapytać 
się, dlaczego tak jest? Otóż pozwolę sobie tw ier­
dzić, że tu oświata i sp ry t tych 20 procent inte­
ligentnych zdobyły sobie te dobre w porów naniu 
z rolnikiem warunki. Ta grupa nierolna idzie 
Bzybko naprzód, zabezpiecza się na wszystkie 
strony i zapewnia sonie różne zdobycze, nie 
oglądając się woale na to, co będzie z tym 80 
procent liczącym ogółem rolników, czy on wy­
trzym a płacić podatki i dźwigać coraz większe 
ciężary — czy nie?

Bo pytam  się, kto to wszystko utrzym uje 
i żywi jak  nie rolnik! Przecież każdy przyzna 
mi, że w żadnym  mieście na b ruku  nic nikt nie 
wyprodukuje, tylko na roli i wygnojonej.

A więc chłopi rolnicy, jeżeii mniejszość zdo­
była sobie przoz naukę w tym biednym  naszym 
kraju  dobrą zapłatę za swoją nieraz bardzo lichą 
pracę, to i my musimy sobie pomyśleć, aby bar­
dziej nie dać się wyzyskiwać. A pora do tego 
teraz łatwiejsza, bo nadchodzący czas wolniejszy 
od rolnej w polu pracy w yzyskajm y na czytanie 
dobrych książek i gazet nam przychylnych, a 21 
pośrednictwem ich pouczymy się, jakby  temf' 
złemu zapobiedz, k tóre przybiera ooraz groźniej 
Bza p o a t * ^
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W ydatki niesłychanie szybko w zrastają, 
a my nie staram y się poznać skutków  tych wy­
datków, jakie na  przyszłość z togo wynikną. 
Mamy przecież jakiś wpływ na nie przez posłów, 
którzy powinni zwrócić rządowi uwagę, czy takie 
wyaatKi są pożyteczne dla państwa, kraju, powia­
tów i gmin i w ogóle dla ludności. Nie lud dla 
rządu, ale rząd  dla ludności istnieje. I jeżeli rzą­
dy czyto państwowe, czy Krajowe, powiatowe lub 
gminne, działają na szkodę ludzi, to lud przez 
swoich reprezentantów  ma prawo, a naw et obo­
wiązek, wytknąć błędy i niewłaściwości zarządzeń. 
Bo wydatki, jakie rząd robi, pow inny korzyść, 
a nie stra ty  przynosić.

Jeżeli lud milczy i nie upom ina się przez 
gazety, albo na zgrom adzeniach publicznych, gdzie 
komisarze praw ie wszystkie żądania notują, co 
łatwo mogą utyc karjerowicze, którzy dbają  o za­
szczyty i wielkie pensje, a lud może ponieść 
szko"dę. To też oświaty nam  potzeba — oświaty — 
i jeszcze raz oświaty.

Aitto.ii Sty<a, poseł sejmowy

Ile warci są wszechpolacy?
Wiele się już pisało o tem, że wszechpolskie 

stronnictwo jest złem, obłudnem i dwulicowem. 
Wyciągnijmy obecnie treść tych wszystkich za­
rzutów tj. zapytajm y, w czem właściwie leży ich 
wina? Oto w dwu rzeczach a to:

1) W tem, że u nich cel uświęca środki, to 
z.iaczy, że jeżeli oni dążą do jakiegoś celu, to 
każda droga, chociażby ona była najgorsza, lub 
dla ludzi najzgubniejsza, dla nich będzie dobra, 
jeżeli ich do celu prowadzi. Jedną z takich dróg 
jest u nicii o s z c z e r s t w o .  Pierwszem  ich par­
ty jnem przykazaniem  jest u c h  w. c e n i e  s t e r u  
r z ą d ó w  w y ł ą c z n i e  w s w o j e  ręce. W szech­
polska biurokracja chciałaby s a m a  rządzić k ra ­
jem. Ale na tej drodze do rządów  napotykają 
oni na przedstawicieli innych warstw ludności, 
którzy im mówią bez ogródek: >hola, nie dopu­
ścimy do tego, by jedna warstwa miała wziąć 
zupełnie górę nad innemi, boby ta jedna warstwa 
pracowała wyłącznie dla siebie, z czego urosłaby 
krzyw da warstw  innych*. Z tej przyczyny Stron­
nictwo Ludowe tak  zawzięcie walczy z nimi 
w obronie chłopa. Rozumie się, że wszechpolacy 
w pierwszym  rzędzie chcą usunąć sobie z drogi 
tych, co im zaw adzają tj. tych, co niedopuszczają 
ich do zagarnięcia w ładzy w swe ręce. Id ą  więc 
na wieś i tam w ypluwają wszystek jad, jak i w so­
bie posiadają, a wypluwają go na kierowników 
Chłopskiego ŚtroJuctwa w nadziei, że chłop im 
uwierzy i rozbiwszy Stronictwo Ludowe, sam 
swojemi rękoma da w ich ręce ba t na siebie.

Powiedział raz do mnie jeden wszechpolak. 
»nam chodzi tylko o Stapińskiego. Jeżeli Stapiń- 
skiego nie będzie na czeic was ludowców, to my 
z wami nie b dziemy walczyć? (Aha! Oto więc 
chdzi? pizyp. Red.) Równocześnie jednak ich 
• Ojczyzna* zaczynała się dobierać do skóry 
Bojki, szanowanego dziś wszędy, gdzie polskie

serce bije, a szanow anego przez swoich i obcych 
nietylko tu  w Galicji, ale i w Ameryce. P oprostu  
wszechpolaki już przygotow yw ali się do tego, by 
się rzucić i na  Bojkę, gdyby on został przew o­
dnikiem naszym. I gdyUyśmy sobie w ybrali na 
prezesa naw et anioła prosto z nieba, oniby i jego 
opluli, bo oni nigdy wartości człowieka nie osą­
dzają wedle tego, jak i on jest, lecz wedle tego 
czy i o ile on im zawadza.

2) D rugi grzech ich to kłamanie. Kłamią oni 
na lewo i prawo, kłam ią ciągle, byle okłamywać 
tj. byle ich ludzie nie widzieli w prawdziwem  świe­
tle. Oto np. czytać można w ich »Ojczyźnie< ciągłe 
zarzu ty : »Stronnictwo ^Ludowe porozum iało się 
z konserw atystam i* Bracia chłopi! Kto tak  pisze, 
ten chyba porozum iewanie się z konserw atystam i 
potępia — a jeżeli tak, to chyba sam nie powi­
nien się z nimi porozumiewać. A oto właśnie ci 
sami wszechpolacy, co takie zarzuty  innym  czynią, 
porozum iew ają się ciągle z tak zwanymi i P o d  o 1 a-  
k a mi * .  Musicie zaś wiedzieć, że ci podolacy to 
konserwatyści. Pytam  się was więc ile w art 
jest taki człowiek, co taką podw ójną m iarkę 
ma do mierzenia sumień ludzkich? — Go swoje 
mierzy inną, a cudze m ną miarką? A więc taki, 
co tak strasznie krzyczy na źdźbło w oku brata , 
zakryw a zaś ś w i a d o m i e  i r o z m y ś l n i e  tram  
w o k u  własnem.

Czy jest coś brzydszego, w strętniejszego 
i nikczemniejszego u człowieka jak  nieszanowa- 
nie cudzej czci, deptanie innych i w prowadzanie 
w błąd ciągle jeszcze wyzyskiwana masy ludu, 
a to w tym celu, by z tego wszystkiego ciągn ąć 
zyski dla sibie? To też dziw aż bierze człowieka, 
że się wszechpolaków trzym ają niektórzy i zacui 
ludzie. Czemu im ta obłudna dusza wszechpolska 
nie otworzy oczów? — Czyby jakie bielmo ich 
zaś lep ił,? — Nie inaczej! Popatrzm y na to bielmo.

Kto się przysłucha uważnie gadaniom  wszeeh- 
połaków, przekona się, że oni w kółko mówią tylko
0 jedności narodowej. Słuchającemu tedy przed­
staw ia się jakaś okrótna siła krajow a, spowodo­
wana zupełnem zbrataniem  się wszystkich w }& 
dnej, wielkiej narodowej miłości i wydaje się mu, 
że taka jedność przyniesie olbrzym ie tryum fy
1 kraj postaw i na nogi. Bo co się to nie da zrobić, 
g d y  w s z y s c y  b ę d z i e m y  s z l i  r a z e m  
w i m i ę  j e d n e g o  d o b r a ! — Pr awda  jak ta ­
kie słowa pięknie brzm ią? A teraz przypatrzm y 
się prawdzie.

Co to jest spraw a narodow a? To jest spraw a, 
dotycząca nas wszystkich jako jeden naród  tj. 
jako Polaków. A więc np. jeżeli ktoś chciałby nas 
wynarodowić, nie dopuszczał do zakładaniapołskich 
szkół dla polskich dzieci itp. — Pytam  się tedy, 
czy jest choć jedno polskie stronnictwo, któreby 
nie stanęło do jednego szeregu ze wszystkiemi 
innemi, gdyby interes narodow y był zagrożony? 
Zaiste nie masz takiego Jtronnictwa. Więc, jeżeli 
wszechpolacy obłudnie i przew rotnie p raw ią o je­
dności narodow ej wtenczas, kiedy sta ją  do walki 
z nami ludowcami, popełniają najczystsze szeł- - 
moatwo. Bo chyba my, pracujący nad podniesie­
niem tych warstw ludności, któro stanowią pod-
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walłny narodu, spełniam y tem samem najw ażniej­
szy i najpiękniejszy czyn narodow y. I nie jest 
mocen żaden wszechpolak pokazać nam chociażby 
jeden nasz uczynek, któryby był narodow o złym, 

# u b  w skazywał na łam anie przez nas jedności na­
rodowej. Tę jedność narodu polskiego w sp ra­
wach narodow ych uznaje każdy Polak, a więc 
i nawoływać do niej jest conajmniej zbyteczne.

Ba — ale praca stronnictwa, które sobie po­
stawiło za zadanie zastępywaó interesy chłopów 
tj. małorolnych, nie kończy się na samych uczyn­
kach o czystym charakterze narodowym. Poza 
tem bowiem, że chłop polski jest Polakiem  i ta­
kim pozostać powinien, istnieje jeszcze całe 
mnóstwo spraw  innych, z życia codziennego 
chłopa wziętych, które w ym agają ochrony i obro­
ny, a które są ekonomicznemi lab  spoiecznemi 
czysto i nie noszą na sobie cechy narodowej. Oto 
np. w mieście chcą jak  najtaniej kupić, no a chłop 
radby  jak  najdrożej sprzedać. I już jest moment, 
k tó ry  sprawia, że ten mieszczuch z chłopem się 
targuje, czyli staje do walki o grosz. >Ja ci dam 
tyle* — mówi — »nie chcę, daj mi tyle* odpo­
wiada drugi.

No i wyobraźcie sobie Bracia chłopi takiego, 
coby przyszedł do dwu targujących się o kurę 
i zaczął im mówić o jedności, zgodzie i potędze 
kraju , co się na tej jedności u g ru n tu je .— »A pój­
dziesz do djabła — huknąłby mu chłop — ja  chcę 
dwie Korony za kurę, a on mi daje tylko osiem 
szustek*. — Czy nie takby powiedział? — A do 

.^zego ja  to mówię? — Do tego, by każdy czy­
telnik jasno zrozumiał, że, gdy się tak  chłop 
z mieszczuchem targuje, to najlepiej ten robi, co 
tak  mówi: »Zostawmy ich w spokoju! P o targu ją  
się — chłop szuatke opuści, mieszczuch szustkę 
dołoży i pogodzą się oba za dziewięć szustek*.

T ak jest na małym przykładzie, tak też i na 
większą skalę w życiu kraju  i państwa. W sejmie 
i parlam encie odbyw a się wielki ta rg  pomiędzy 
zastępcam i w arstw  ludności, różniących się ze 
sobą interesami. Niechaj się oni w ytargują ze 
sobą. Jeden opuści, drugi dołoży i zgoda nastanie. 
A ten ta rg  jest właśnie objawem życia i zdrowia 
kraju , bo znaczy, że w arstw y swoje interesa ro­
zumie ją  i ich bronią.

E toby taki ta rg  publikował jako coś złego, 
ten byłby albo warjatem, albo głupim — a za 
takich chyba nie chcieliby siebie uważać wszech- 
polaki.

Lecz jest jeszcze m na sprawa. Jeżeli się 
w k raj popatrzym y, to zobaczymy, że w okół 
wszystkie w arstwy ludności są w celu obrony 
swych interesów zorganizowane. Ma organizację 
swoją i robotnik i kupiec i kamienicznik i urzę­
dnik i naw et stróż kamieniczny. I nie tylko ekono­
micznie, lecz także politycznie są oni zorganizo­
w a ć . J e d e n  t y l k o  c h ł o p  n i e m a l  n i e  p o ­
s i a d a  ż a d n e j  p o l i t y c z n e j  o r g a n i z a c j i ,  
ekonomiczne zaś są zaledwie w stanie początków, 
niemal prób. Pytam  się tedy,czy jest to zdrowem i czy 

j j je  jest wpi’ost koniecznością, ze samej rzeczy 
w ynikającą, polityczne zorganizow anie chłopa. 
K to  t ę  p r a c e  ś m i e  n a z w a ć  t w o r z e n i e m

k l a s .  t e n  j e s t  a l b o  g ł u p i  a l b o  p r z e w r o ­
t n y .  Bo jeśli tej pracy chce przeszkodzić, to albo 
nie wie co czyni, albo świadomie dąży do togo, 
by chłop pozostał slaby i był przez innych dalej 
wyzyskiwany.

Tak przedstaw ia się rzecz, jeśli ją  weźmiemy 
na prosty  cnłopski rozum.

No — ale niektórzy, a zwłaszcza ludzie 
młodzi, np. akademicy, gdy się osłuchają o jedno­
ści narodow ej i wynikającej z niej sile i gdy 
w nich serce zapłonie, wezmą rzecz na fantazję 
i gdy myślami zaczną po obłoczkach latać, to się 
i zbałamuci niejeden. To jednak, że się ten i ów 
młody, a choćby i starszy da zbałamucić, to nie 
może stanowić o prawdzie, Bo praw da jest jak  
słońce jasna i jak  miecz ostra, — Chłop jeszcze 
ciągle jest w yzyskiwany i za wiele cierpi, za wiele 
ma do wywalczenia, by można się bawić w mrzonki. 
W szystkie siły ludzi rozumnych i dobrej woli po­
winny być w tym kierunku wytężone, by prze- 
dewszystkiem z chłopa stworzyć prawdziwą, jedno­
litą, św iatłą i szczerze chłopską potęgę. Reszta 
zrobi się sama, gdy przyjdzie pora po temu. Od 
rozmachu potrafił chłop porwać dla siebie szereg 
m andatów  poselskich, dziś pracować należy nad 
tem, by te drzemiące masy stanęły na wyżenie 
tej siły, jaką wprowadziły do ciał prawodawczych.

A jeżeli wszechpolaki w tę naszą pracę wpa­
dają ze swojemi metodami oszczerstwa i kłam a­
nia, to, dążąc do złamania i rozbicia siły chłopa, 
spełniają narodow ą zbrodnię. Oni to wiedzą i ro ­
zumieją, a jednak  czynią to wszystKo, bo im nie 
chodzi ani o dobro, ani o przyszłość narodu, jeno 
o wyciągnięcie dla siebie chłopską ręką pieczo­
nych ziemniaków z pieca. W styd i hańba im za 
taką pracę. Karol Kornickii.

Los emigrantów.
Pisaliśm y przea niedawnym  czasem o braku 

opieki nad  wychodźcami, wybierającymi się za 
robotą do północnej Ameryki. Żądaliśm y wówczas 
założenia »lzb emigracyjnych*, na wzór Izb han ­
dlowych, których zadaniem byłoby opiekowanie 
się em igrantami Że spraw a ta jest nie cierpiącą 
zwłoki i że powinna być traktow ana w ciałach 
prawodawczych wszystkich państw  interesow a­
nych przed wszystkiemi innemi — wskazuje nam 
świeżo zaszłe zdarzenie, które poniżej opiszemy. 
E m igrant każdy, przybyw ający do Nowego Jorku, 
jest przedewszystkiem  przeprow adzany do spe­
cjalnego zakładu na w jspę  św. Eljasza, zwaną 
Ellis Island. Tam dopiero podlega »badaniu« czy 
zdrowy i czy ma wymagane fundusze. »Badanie* 
to przechodzi każdy, naw et taki, co przyjeżdża 
w odwiedziny do krewnych. To zaś, co się czyta 
o tem »badaniu«, przechodzi w prost najśm ielszą 
w yobraźnię ludzką.

W porów aniu z temi katuszam i mogą iść 
chyba rosyjskie więzienia.

Oto naprzykład!
Do Nowego Jo rku  przyjechał z żoną niejaki 

doktor Beiler, komisarz policji z Krakowa —
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a przybył odwiedzić swoje dzieci. Na Ellis Island 
zatrzym ano oboje, a dlatego, że d r Beller ma lat 
5d, a jego żona 54. Nie pomogło to że się d r Beller 
w ykazał w ym aganą gotówką i biletem powrotnym, 
zapędzono oboje do baraków, skąd w ydobyto ich 
dopiero za interwencją we W aszyngtonie. Oto co
0 tym pobycie mówi sam d r Beller. »Podczas 
mego długoletniego urzędow ania — (jest komisa­
rzem policji przyp. Red.) widziałem dosyć więzień
1 nędzy, ale podobne przejścia, na jakie ja  i żona 
byliśmy narażeni, nie są w E uropie znane n a - 
w e t  m o r d e r c o m .1

A teraz uprzyiom nijm y sobie, co się tam 
dziać musi z naszym  biednym chłopem em igran­
tem, jeżeli w ten sposób traktow ano doktora praw, 
człowieka inteligentnego i urzędnika policji. I  za 
co te katusze ma ten chłop znosić? — Czy może 
za to, że ma swoją pracą i swojem zdrowiem 
przysparzaćm ajątkó  w am erykańskim  m iljarderom ? 
Bo stanowczo twierdzić możemy, że, jeżeli chłop 
do k raju  wyszle zaoszczędzoną ze zarobku set- 
czynę, wpierw wpadło w kieszeń Ameryce za to, 
co ten chłop rękom a swojemi zrobił, najmniej 
10 razy tyle. I czyżby dziś, we wieku postępu 
i poszanow ania człowieka, we wieku w którym  
pierwszy lepszy rzezimieszek jest w celi więziennej 
wyposażony we wszystko, co mu dla wygód 
i zdrowia potrzeba, czyżby jeden tylko emi­
g ran t miał być zdany na łaskę losu i rzucony na 
pastw ę nieludzkich am erykańskich urzędników ? 
W ierzyć się wprost nie chce, by tak  być miało — 
a jednak  tak  je st na hańbę społeczeństwa, które 
dotychczas takiego bezpraw ia nie potrafiło usunąć.

To też nie pora ba wic się w rom anse z Ame­
rykanam i, m e pora tracić czas na czcze gadaniny, 
tu potrzeba g w a ł t o w n i e i z a r a z  działania s t a ­
n o w c z e g o  wszystkich rządów europejskich! 
Niechaj potomni nie pow iedzą o naszych rzą ­
dach, że spokojnie patrzy ły  na katusze, cierpiane 
przez obywateli państw, przez nich rządzonych. 
Spraw ę tę kładziem y gorąco na serce wszystkim 
zastępcom ludu  rolnego i roboczego.

O K R U S Z Y N Y .
Nieprawdziwość pogłoski o podrożeniu soli. W o-

atatnich dniach rozeszła się pogłoska, niewiadomo 
przez kogo rozsiewana, jakoby z dniem 15 lipca 
b. r. nastąpić miało podwyższenie ceny soli do 
30 gr. za 1 topkę warzonki względnie 1 kg. soli 
kamiennej. Z kom petentnego jednak  źródła do­
wiadujemy się, że pogłoska ta nie ma najmniej- 
Bzego uzasadnienia, a cena soli pozostaje nadal 
jak  dotąd ta sama, tj. 20 gr. za 1 topkę warzonki, 
względnie 1 kg. soli kamiennej.

^Okruszyny z GremDoszowa<. Taki ty ta ł nosi 
Bowa książka, k tó rą napisał au tor >Dwoch dusz* 
poseł B o j k o .  Nowe to dziełko znakom itego na-

{izego pisarza ludowego ozdobione je st bardzo 
pdnemi ilustracyam i (obrazkam i) i pod każdym  

Względem bardzo korzystnie się przedstaw ia. Ob- 
izerm ejsze spraw ozdanie o tej ciekawej, a pou­
czającej książce posła Bojki, napiszem y obszro*

niej w następnym  num erze »Przyjaciela« — a dzi­
siaj tyle jeszcze nadm ieniamy, że jest do nabycia 
w Macierzy Polskiej we Lwowie, gmach sejmowy, 
po 1 koronie.

Aresztowanie w Rosji uczni z Wadowic. E n a ^  
uczniowie ósmej klasy gim nazjalnej w W adowi­
cach w ybrali się z m apką wojskową i papierem  
rysunkow ym  do Ojcowa w Królestwie polakiem 
na wycieczkę pieszą. Ino tam przybyli, zaraz icn 
zaaresztow ano pod zarzutem  szpiegostwa na rzecz 
Austrji. Biednym uczniom, k tórzy się nazyw ają 
W ł a d y s ł a w  G e r g o w i c h  i A d a m  N o w a k  
grozi kilkomiesięczne więziame rosyjskie. To te i  
spraw ą tą powinne się zająć właściwe czynniki 
b a r d z o  e n e r g i c z n i e .

Aresztowanie niebezpiecznego oszusta. W sty ­
czniu br. zamieściliśmy ostrzeżenie przed  nieja- 
kiem H enrykiem  Różyckim, k tó ry  naciągnąw szy 
szereg poważnych i ogólnie szanow anych włościan 
na kwotę przeszło dwa tysiące koron, a ponadto 
wydawnictwo »Gazety powszechnej* i jej reda­
k tora p. Wąsowicza ulotnił się, uzyskaw szy w spo­
sób zdradziecko-podstępny od włościan na sądzie 
polubownym, zaniechanie doniesienia do proku- 
ratorji, a to wten sposób, żo zaprzysiągł dług 
oddać do dni czternastu. Umknął on wówczas 
z K rakowa i odtąd słych o nim zaginął. Dopiero 
przed kilku dniami przyaresztow ała go policja 
w Krakowie.

Wydaliła się 2 domu przed czterema tygodniam i 
M arjanna Pleża w Zawadce pow. Strzyżów za­
mieszkała. W domu pozostały drobne dzie^k 
i chory mąż. Je s t wzrostu średniego, cery śniadej, 
ub rana  licho. Ma się podobno znajdować w Rop- 
czyckiem. Ktoby o niej coś wiedział zechce do­
nieść pod adresem  Tomasz Plezia Z aw adka pow. 
Strzyżów .

Niszczenie listów. W sądzie w Czarnym  D u­
najcu jest rozpatryw any zarzut, jaki uczyniono 
jednej z pań pocztowych, a mianowicie, że otw iera 

niszczy listy. Dziewczyna, k tó ra sp rząta ła  na  
poczcie zeznała w sądzie, iż wrzucono w piec ze 
100 listów,

Czytelnia na poczcie. Ja k  dba rząd  o lud, o 
tern świadczy porządek, jak i jest obecnie na pocz­
cie w Białej. Od sześciu la t prosim y o składnicę 
albo posłańca pocztowego, lecz do dziś nasze 
prośby nie odnoszą żadnego sk u tk u  Gmina Ko- 
morowice ma obecnie przeszło 26G num erów  i nad  
3500 ludności. Posłaniec gm inny nie jest w sian ie 
wszystkich listów pryw atoych roznieść, przez to 
pobiera tylko listy urzędowe. To też listy p ry­
watne oddaje poczm istrz na  stół w poczekalni i 
tam  każdy listy rozkłada, czyta różne korespon­
dencje. Nieraz można zobaczyć listy i korespon­
dencje, przylepiane zam iast plakatów, na miej­
scach do tego nie przeznaczonych. — Czy to tak  
być pow inno? Niechże raz ustanie ta  czytelnia i 
afiszowanie naszych listów. Szanowni posłowie 
ujmijcie się za nam i w dyrekcji poczt we Lwo* 
wie, aby dała tutejszej gminie posłańca lub  skła­
dnicę. W przeszłym  roku  napisała  raz d y rek ąy , 
że da nam  składnicę, abyśm y wyszukali odpo­
wiedniego człowieka na kierow nika. Przeznaczy-
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hsruy pisarza gminnego, l«cz cóż z tego. kiedy 
dyrekcja przeznaczyła mu rocznej płacy tylko 
270 koron. Chcą pewnie, aby ten biedny człowiek 
prow adził to praw ie za darmo.

Mieszkańcy m i Km.torowice.
Zapomniana wieś. Zapom nianą w rią jest ł_o- 

szniO w pow. Trembowla. Liczy ona 4 tysiące mie­
szkańców, ma urząd parafjalny  i czteroklasową 
szkołę, a jednak  nie ma tam p o c z t y ,  chociaż 
sąsiednia wieś Łuszczyn, m ająca zaledwie 500 
dusz, ma urząd  pocztowy Możeby właściwe czyn­
niki postarały  się o pocztę dla tej wsi.

Wyrodna matka. We wsi Knihininie n iejaka 
P arask a  H rynyszyn wraz z mężem w zam iarze 
widocznie pozbycia się swego ośmioletniego syna 
a pierw szego małżeństwa Józefa Stelmaszczuka, 
zam knęła go w opuszczonem m ieszkaniu do naga 
rozebranego, po poprzedniem  zw iązaniu mu w tył 
rąk . Grubym powrozem przymocowała nadto 
zw yrodniała m atka swe własne dziecko do sufitu 
i tak  pozostawiła je na pastw ę losu. Kres s tra ­
sznym katuszom  położył dopiero przechodzący 
tą  ulicą policjant miejski WitwioKi, k tóry  uwolnił 
Stelmaszczuka z więzów, a m atkę odstaw ił do 
aresztów  policyjnych.

Mąż 5 żon, Zam ieszkała w Knihininie wsi 
pod St inisławowein Scheindla Brutm an, doniosła 
inspektorow i policji, że jej b ru talny  mąż Jakób  
Bogner, la t 27 liczący, rodem  z Jass w Rumuniji 
i tam przynależny, ożenił się z mą, będąc już. 
czterokrotnie żonaty i nie rozwiódłszy się z po- 
przedniem i m ałżonkam i — o czem donosząca nie 
wiedziała w chwili zaw arcia małżeństwa. Bogner 
w yłudził od Brotmanowej. wszelkie oszczędności 
i obecnie znęca się nad nią, stara jąc  się rów no­
cześnie pozbyć jej, by módz dalej upraw iać po­
dobny proceder. O tem, Ż6' Bogner ożenił się po 
raz  czw arty dowiedziała się Brutm an od jak iejś 
żydówKi w Kołomyi. Bogner wedle d a t urzędo­
wych, to indywidjum  podejrzane i ścigane przez 
władze. P roceder kilkakrotnych żeniaczek u p ra­
wiał aresztow any w celu w yłudzenia od swoich) 
ofiar gotówki i kosztowności.

Śmierć od pionnm, Ze wsi Gawłusiow'a pow ra­
cał do Jarosław ia ap tekarz Jakób  'Wyszatycki 
t  odwiedzin, gdy w drodze zaskoczyła go burza. 
W yszatycki zgm ąl od pioruna, k tóry  nadto roz­
darł psa, towarzyszącego mu, na dwoje.

Zginął przy ratowaniu mostu w czasie ostatniej 
powodsi syn leśniczego, Antoni Cbitry. W raz 
* dwoma chłopami oparł się o poręcz mostu, by 
chwilkę spocząć, gdy naraz poręcz się Ui-wała i 
wszyscy trzej runęli do wezbranej rzeki. Chłopi 
się uratowali, Chitry zaś utonął.

Sędzia złodziejem. W Drohobyczu sędzia Wło­
dzimierz Iwanicki skradł przeszło 100 tysięcy ko­
ron  z kasy -ierocińskiej i um knął praw dopodobnie 
do Ameryki.

Rozszxrpanu urzfiz granat. W Bachem Lesie 
znalazł robotm u H ańciak w B iedrusku pod Po­
znaniem podczas sianożęeia na placu ćwiczeń woj­
skowych nie w ystrzelony granat. Zam iast pocisk, 
jak  przepis nakazuje, zostawić na m iejscu i do­
n ieść o tern kom uulłie . wziął go H ańciak do uwwgo

mieszkania. Na drugi dzień p ro to w ał wyjąć n a  
bój z pocisku. Siedząc tedy ns stołku, wziął g ra ­
n a t między kolana i m ajstrow ał nożem koło za­
palnika. N araz g ran a t eksplodow ał i pokaleczył 
strasznie nieostrożnego Hańciaka. Z brzucha roz­
prutego wychodziły wnętrzności, u rw aną była 
fewa lęka, na  ciele znajdowało się mnóstwo obra 
żeń. Ściany, sufit i podłoga obryzgane były krwią. 
Część g ran a tu  wyrwała kaw ał ściany i wyleciała 
na dwór. Ciężko rannego, aającego *eszcze znaki 
życia, przewieziono do szpitala miejskiego w Po­
znaniu, gdzie wkrótce po przybyciu skonał. Mie­
szkanie opieczętowano aż do przybycia komisji 
sądowej. Pozbaw iony w tak okropny sposób ży­
cia H ańciak był dopiero od trzech miesięcy żonaty.

Uciekający nieboszczyk. We wsi Zw orniku 
w Bośni, złożone zwłoki wieśniaka Radica do 
trum ny na katafalku. Gdy się domownicy na 
chwilę oddalili z pokoju, a poiem weszli doń 
z powrotem, zobaczyli, że tru p a  w trum nie nie 
ma. Pokazało się, żc Radie w czasie nieobecności 
ich wstał z trum ny i uciekł do ogrodu i tam do­
piero zm arł napraw dę na pęknięcie serca, tak się 
przeraził tego, że leżał w trumnie.

Dwanaście ludzi spaliło się w czasie pożaru  w6 
wsi D ąbrow a zielona w Królestwie polskiem 
O iiarą ognia padło 40 zagród chłopskich, a w pło­
mieniach znalazło śmierć 12 ludzi i kilkadziesiąt 
sztuk koni i bydła.

Mordersiwo We wsi L :poweny, na Bukowinie, 
przyszło pomiędzy dwoma parobkam i, Iwanem  
Rofimowem i FUimonem Petrow em  do bójki. 
W cli wili, gdy obaj wodzili się za łby, przystąp ił 
niejaki P iotr Roman i strzelił Petrow ow i w prost 
w piersi, kładąc go trupem  na miejscu, poczem 
zbiegi do Rumunii.

Mrsklewska zemsta We waiDutrowskoje w Rosji 
ktoś podpalił dom. Miejscowi włościanie wezwali 
przed siebie na sąd wszystkich tych, co z właści­
cielem spalonego domu nie żyh w zgodzie, a gdy 
się ci do podpalenia przyznać nie chcieli, wymor­
dowali ich wraz z rodzinam i tj 27 osób.

Pożar okrętu. W Syberji spłonął .na rzece 
Amur okręt, zwący się »Marawiew Amurskij«. 
W płomieniach zginęło 73 osób, rannych jest 
przeszło 20.

Zatonięcie okrętu. Parow iec »Santa Roza« na­
jechał przy wybrzeżach Kalifornii na mieliznę 
tak silnie, że się rozbił jak  łupina. Utonęło 275 
osób.

Olbrzymia eksplozja dynamitu. W  miejscowości 
W urgendorf w Westfalji wyleciała w pow ietrze 
fabryka dynam itu. Runęło nadto 16 domów, znaj­
dujących się obok fabryki. Huk było słychać na  
kilka mil w około, iginęło 10 ludzi, rannych jest 
20. Kawałki z poszarpanych trupów  leżały kilka­
set metrów wokół fabryki.

Igrał ze śmiercią rojsyjski porucznik Nakła- 
kow i ułożył się do tium ny, udając nieżywego, 
a to dlatego, że nie miał pieniędzy na zanłacenie 
długu, a jego wierzyciel nie chciał dłużej czekać. 
Jakże się tedy ów wierzyciel zmartwił, gdy przy­
szedłszy w dzień płatności wdksla. zastał N&kła- 
kowa na  katafalku Niestety żałosny konieo bylt
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miłego początku. Bo gdy spry tny  oficer wstawał 
z trum ny, strącił nieostrożnie świecę i podpaliwszy 
katafalk  tak  się poparzył, że zm arł w rzeczywi­
stości.

Wyrok śmierci na żądanie. P rzed  rokiem za­
m ordow ał w Niemczech sierżant fabryk i prochu, 
E rn est Miller, swoją narzeczoną i pozostał na 
gościńcu przy zwłokach, aż go zabrano do sądu. 
Sąd wojenny jako pierw sza instancja skazał Mil­
lera  na 15 la t więzienia, uw zględniając jego nie­
naganne zachowanie się. Jednak  Miller zgłosił za­
żalenie nieważności przeciw wyrokowi, żądając 
dla siebie w yroku śmierci. Wyższy sąd wojenny 
przychylił się do żądania i skazał go na  śmierć.

Olbrzymia marzynka. W jednej z bud Berlińskich 
oglądać można m urzynkę Abomah, zaliczaną do 
najw yższych ludzi na  świecie. M urzynka ta mie­
rzy 2 m etry 32 cm. wysokości i waży 350 funtów. 
Odpowiednio do swej królewskiej podstaw y zjada 
dziennie na obiad porcję, sk ładającą się z 2 fun­
tów mięsa, takiej samej ilości ryb, 8 funtów ja ­
rzyny i dwóch kur. P rzy  wieczerzy zadaw alnia 
się tylko trzem a tuzinami jaj.

Geometra cywilny z upoważnieniem  rządowem  
Z. G erstenfeld złożył przepisaną przysięgę. Bióro 
pom iarowe otw orzył przy  ulicy D ług!ej 26. W bió- 
rze tern w ykonuje się wszelkie pom iary i działy 
gruntów , parcelacje calycn dóbr, nowe zdjęcia dla 
celów regulacyjnych i t. d.

Cholera zaczyna coraz bardziej srożyć aię we 
Włoszech. Podróżni przybyw ający z Wenecji opo­
wiadają, że cholera zabiera tam codzienie 10 ofiar.

Nowe zarządzenie papieskie datow ane 2 bm. 
w spraw ie z m i a n y  ś w i ą t  katolickich, postana­
wia zm niejszyć liczbę świąt i ograniczyć przepisy 
świąteczne do niedziel, oraz św iąt: Bożego N aro­
dzenia, Nowego Roku, Trzech Króli, W niebowstą­
pienia C hrystusa Pana, Zw iastowania Najśw. M. 
Panny, Wniebowzięcia Matki Boskiej, św. P iotra 
i Paw ła i W W. Świętych. Święta patronów  k ra ­
jowych m ają być przełożone na niedzielę, p rzy ­
padającą po święcie. Wobec tych zarządzeń od­
p ad n ą  następujące św ięta: 2 lutego św. oczyszcze­
nia N. M. P., drugie święto W ielkanocy, drugi 
dzień Zielonych Świąt, Boże Ciało, Narodzenie 
N. M. P. (8 września), d rug i dzień Św iąt Bożego 
N arodzenia św. Szczepana (26 grudnia). Końcowy 
ustęp czyni zależnem rzecz całą od decyzji bi­
skupa danej dyecezji, względnie państwa.

Sam siebie wyrychtcwał. W Ameryce rolnik 
n ie jak i Jam es Stoner, przyw iązał do drzew a przed 
Bwoją chatą jadow ite węże, żeby mu pilnowały 
żony, bo się mu wydawało, że jacyś obcy mieli 
ją  nachodzić. Raz idąc w nocy w stanie nietrze­
źwym wlazł sam na węże, które go na śmierć 
udusiły. S toner był pijakiem  nałogowym.

Chciał zrobić cud. Koło Berlina w Prusioch 
n a  pogrzebie paBtor luterski, k tóry  pogrzeb p ro ­
wadził, rozkazał naraz nad grobem  otworzyć 
t r  imnę, gdy to uczyniono, pastor w przystępie 
obłąkania stanał nad zwłokami dziewczęcia i za­
czął mówić: »Dzieweczko ja tobie mówię wstań 
!i id£<! Ale dzieweczka nie zm artw ychw stała w ża­

den sposób, więc pogrzebano ją, a pastora wzięto 
do domu obłąkanych na obserwację.

Chłopak w odmiennym stanie. W Krzemieńcu 
urodził się żydkowi ni chłopak ni dziewczyna — 
a żo ojciec rad  był mieć syna, więc zapisał go 
w metryce jako chłopca. Gdy ten »niby-syn« 
ukończył 29 lat, naraz zasłab ł Co za zdziwienie 
było ojca, gdy się dowiedział, że jego Benjam in 
urodzi dziecho, jest bowiem wjtrzeciui miesiącu ciąży.

Szczepienie kataru. Już od roku zeszłego 
w dwóch szpitalach w Londynie robią próby 
szczepienia kataru . Dały one rezultat pomyślny. 
W ytworzono z bakcylusa kataralnego preperat, 
k tóry  zastrzykuje się w coraz większych dozach.

Co to jest miljard? Na zgrom adzeniach ciągle 
się mówi i słyszy, iż państw o austrjackie ma 12 
tysięcy milionów czyli 12 miljardów koron długu. 
Ażeby czytelnicy nasi mogli nabrać w yobrażenia
0 tern, co to jest miljard, podajem y poniżej w y­
m iary iniljarda, obliczone przez jednego z nie­
mieckich statystyków.

Miljard w zlocie waży 333 tyś. 580 kilogra­
mów, a m ożnaby nim zapełnić izbę długą, szeroką
1 wysoką na 4 i ćwierć metra. Gdyby z tych pie­
niędzy zrobiono drut, możnaby nim opasać całą 
ziemię. M aljard w srebrze waży już pięć miljonów 
kilogramów. Izba m usiałaby w ;ym w ypadku po­
siadać 22 m etry długości, szerokości i wysokości. 
Aby przetransportow ać m iljard w złocie, po trzeba 
61 wagonów, które musiałyby zająć tor kolejowy 
na przestrzeni 400 metrów. Miljard w srebrze wy­
m aga już 1000 wagonów, które zajęłyby 6 kilo­
metrów toru. Gdyby jeden m iljard w złocie znaj­
dował się w jednej bryle, to do podniesienia jej 
po trzebaby 6000 ludzi, a 32000 osób m usiałoby 
m iljard w złocie dźwigać, gdyby każda z nich 
zabrała tylko 10 kilogramów. Do m iljarda w sre­
brze potrzebaby już 500.000 ludzi. Gdy się m iljard 
złotemi m onetami ułoży, jedną obok d ru g :ej, o trzy ­
ma się długość 1050 kilometrów, a gdy się mo­
nety ułoży jedna na drugiej, otrzym a się ko­
lumnę wysokości 33.000 metrów.

Podziękowanie, Komitet obchodu grunw aldz­
kiego w New&rk w Stanach Zjednoczonych pół­
nocnej Am eryki nadesłał Maci irzy Polskiej we 
Lwowie dar w kwocie 60 koron. Za pamięć o n a­
szej instytucji Bkłada Rada wykonawcza Macie­
rzy  Polskiej ofiarodawcom serdeczne podzięko­
wanie.

Kartki grunwaldzkie. Na 501 rocznicę bitwy 
pod Grunwaldem  wydane zostały >Królowa Ja- 
dwiga< i »Bitwa pod Grunwaldem* Jan a  Matejki, 
nakładem  Jan a  Paulego w Krakowie, ul. Krowo­
derska 47.

Piękne pocztówki te poleca się jako  miłe 
wspomnienie z historyi naszego narodu.

Wojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycia 
należnych rzeszy chłopskiej praw, petrzebuje amunicji 
w postaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów 
11. p. Na to trzeba pieniędzy. Dlatego przy zebraniach, 
zabawach, weselach i Ł p. pamiętajcie o składkach dla 
•karbu P. S. L
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Tułacz*
Napisał Karol Kórnicki.

Wzdłuż traktu, wiodącego przez ciemny bór, 
szedł ociężałemi kroki, wiekiem i trudam i pocny- 
lony, starzec. Na dalekim horyzoncie gubiła się 
przed nim szara wstęga drogi, ujęta w dwa rzędy 
smukłych świerków — wysoko zuś nad  nim skrzyło 
się niebo od ostatnich blasków gasnącego dnia, co 
bryznąw szy krwią i złotem na obłoczków roje, 
k ry ł się zwolna poza szarą, ołowianą chmurę.

Uderzył zimny wiatr i strącił z nieba miria- 
dy puszystych płatków śniegu. Zwolna zsuwały 
■ię one, a zataczając kręgi i wirując, to się zbijały, 
to rozpraszały, to jakby w tchu zatrzym ane, za­
wisały na oka mgnienie nieruchomo; by wnet 
z w iatru powiewem zatonąć w powodzi śnieżystego 
tum anu. Coraz gęściej i gęściej śnieżyło, przesła­
n iając i drogi postaw ro z wity i boru  oiemne tonie. 
I  nie było nio widać, próoz tych bieluchnych zy ­
gzaków, kłębiących się przed oczyma. Cisza była, 
zdała jeno jakieś jakoy echa tajemniczego gw aru 
nadlatyw ały z ciemnej toni drzew. Szum to był, 
co rósł i potężniał z każdą chwilą — wnet i jakieś 
jakby  jęki oz wały się, a płacze przeciągłe i naraz 
jako ten zwierz dziki, co z szałem w źreuioy rzu­
ca się na głodu swego ofiarę, tak w ypadła z gę­
stw iny wichura,porywając osiwiałego starca za bary. 
Nieszczęsny tułacz, podniósłszy kołnierz i nacisnąw­
szy głębiej czapkę, szedł zwolna, a łamiąc się z wia­
tru  naporem , to parł naprzód poohylony, to przy­
staw ał z ciężkiem westchnieniem. Ludzie wszak 
byli tak  bardzo daleko, a wokół szeroko otw arta 
paszcza huraganu, z której wionęła bezlitosna 
śmierć.

Samotny był — dokoła zaś rozciągała się 
olbrzym ia puszcza, potężna swą głębią i m ajesta­
tem i hu raganu  szałem przeraźliwa. Toż mimo- 
woli łkało w nim serce i myśl błąkała się po oza- 
sach minionych, przeżywając jeszcze raz długi 
■zlak żyoia.

Więo najpierw  jakiś żal okrutny, jakiś chaos 
uczuć i myśli, nim owładnął, iż nie mógł pozbie­
rać ich 1 uporządkow ać; więc najpierw  jakieś 
skarg i jeno wypełzły ze serca kryjów ek, dopóki 
z tych wirów i skarg  nie uniosły się wspomnie­
nia, co wywoływały z dawnej przeszłości obrazy, 
a coraz wyraźniejsze i coraz to bliższe. Dumała 
dusza starca, a tymczasem i huragan  przycichł, 
pognaw szy gdzieś w inne kraje, by innych szu­
kać ofiar. Umilkła przyroda, jakoby się zaluchała 
w tych wspomnieli przedziwne szepty. I tylko 
gdy żywiej dusza starca zadrgała i tylko gdy 
serdeczniejszy żal wstrząsnął sercem tułacza, 
wówczas modliła się nad jego głową leśna p u ­
szcza poszumem gałęzi. I  wtedy opadały gałązki, 
snacząo się ciemnemi plamami na białej podścieli 
śniegu. To bór głoskami swemi uwieczniał na

śnieżystej karcie jakiś ciekawszy, ze wspomnień 
starca zasłyszany, fa k t

Dusza wędrowca rozta jała  w tych wspomnień 
powodzi, więc u jrzał siebie na łonie maiki, przy 
boku ojca i aż zapom niał na chwilę o swej tuła- 
ozej doli, i odżył tętnem rodzicielskiego serca. 
Pam iętał! Spokojny wszak i szczęśliwy rósł jako 
dziecię przy sercu ojca, pod którego ciepłem, rozwi­
jały się jego uczucia i myśli. A gdy serce chłopięcia 
budzić się poczęło i dojrzewać — piękniała i szla­
chetniała w nim dusza. — Leoz uczucia te były 
jeszcze jakieś nieuchwytne i rozlewne. Zapałem 
młodości obejmował wszystko, na czem spoczęła 
myśl lub zmysły jego. Kochał więc wszystko. 
I tych ludzi, co zdawali się uśmiechać do niego 
i te kwiatki, co tak  wdzięczyły się kraśnie i pstre 
motylki, drgające w prom ieniu słońca i rosę, sk rzą­
cą się na traw ie i obłoczki, igrające na  lazurze 
nieba i to powietrze czarowne i ten dzionek złoty 
i te gw iazdki i w ietrzyk i wszystko kochał, bo 
wszystko było dlań

tak  proste, jak  jego serduszko dziecinne 
i takie czyste, jak  dusze niewinne.
Przeżyw ał wówczas pierw sze przedsm aki 

cierpienia, gdy dusza rw ała się do marzeń, a k rę­
pow ana kajdanam i ciała, rozsadzała pierś i ści­
ekała s e rc e .------------

Lecz w yobraźnia pom knęła dalej. Toż p rzy­
pomniał sobie, jak  zwolna dojrzew ał na męża. 
Uczucia krystalizow ały się, formowały i ognisko­
wały — aż nad  wszystkiem zamigota! w yraz: — 
Ojczyzna.

I  tu  przełom życia! W raz z wyrazem tym 
bowiem legły mu na sercu głazem te praw dziw e 
i te ze wszech m iar najcięższe cierpienia. W oczach 
jego rozgryw ał się d ram at ekonu droższego mu 
nad życie kraju . P atrzy ! na  powolne rozpręża­
nie się i rozluźnianie ustrojów  wewnętrznych, na 
szam otanie się haseł i myśli, patrzy ł na darem ne 
wysiłki tych, k tórzy m atkę ratow ać chcieli, widział, 
jak  robak  niezgody toozył to tak  drogie dlań ciało, 
gdy bezozesny truciciel z Moskwy, z uśmiechem 
szatańskiej przyjaźni, podaw ał jej puhar, wypeł­
niony zdradziecko zabójczą trucizną. Raz jeszcze 
trzeciego m aja buchnęło w jego oczach życie w ko­
nającym  organizmie, jak  ostatni wysiłek płom yka 
gasnącego w kaganku, raz jeszcze błysnęła n a­
dzieja w ucieleśnieniu równości i swobody; wnet 
potem jednak nastąpiła gwałtowna agonia i loe- 
ny ćwiertowania m atki w oczaoh zbolałych dzieci. - 

Skonała!
Na straszne to przypom nienie dreszcz jakiś 

w strząsnął jego członkami.
Wszelkie wysiłki walcząoyoh synów okazały 

się darem nymi. —  Serca zatonęły w roz­
paczy. — — — I  zdało się wszystkim, że lada 
chwila usłyszą grzm ot trąb y  archanioła, wzywa­
jącego narody  na sąd. Oczekiwano pom sty z nie­
ba — lecz nadarem nie.

Ludzie zrywali się do ostatniej kurczowej 
walki, to zwyciężali, to — zalani ^powodzią prze­
mocy — ginęli, wspom inając jeszcze m artwieją- 
cemi usty imię ukochanej ojczyzny. Sceny walk 
klęsk i rozbiorów  przesuw ały się m u przed oczy­
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ma, a nad  tem wszystkiem górow ały awie p ro­
m ienne postacie — to wcielenie ojczyzny, prote 
stującej przeciwko św iętokradztw u swego pełno­
mocnika króla, na sejmowej sali1) i walczącej na 
czele garści w iernych synów.*)

B a r ! ------- —
I znów u jrzał siebie, walczącego u boku 

idealnego patryoty, co ukochawszy ludzkość, zgi­
nął za wolność narodów  na dalekim zachodzie.*)

Mróz ściskał! Dokoła na drzew ach skrzyły 
aię przy blasku płonących gwiazdek m irjadam i 
iskier kryształk i śniegu, jak  tysiące bagnetów  na 
polu walki. Zimno staw ało się coraz dokuczLwsze. 
Jakiś dreszcz począł przenikać mu członki. W iatr 
podnosił się zimny i mroźny, a jakoby żarem 
palący i wiał gęsią m raką igiełek, których dotknię­
cie cięło i kłuło boleśnie.

Osłabiony wzruszeniam i i drżący starzec co- 
oaz częściej spoczywał, bo mu i noga urw ana od 
kuli arm atniej dolegała i w piersi krw awiły się 
jakieś niezabliźnione, ją trzące runy.

Po upadku  drogiej ojczyzny, ścigany przez 
yrogów, musiał odbiedz rodzinną zagrodę i ziemię, 
riążącą go setkam i wspomnieć, by hen na dale- 
ciej obczyźnie dokonywać żywota w męczeństwie.

Niczego też nie oczekuje więcej i niczego już 
nie pragnie, prócz zimnej mogiły — bo mu krom  
trum ny na ziemi i Boga na niebie nic więcej nie 
pozostało. Tyle już nieszczęść, tyle ciosów przeżył, 
tyle już razy nadzieje jak  mgła się mu rozwia­
ły, że dziś, kiedy siwizna pobieliła mu skronie —

Lecz nie! — -------
Bóg ulitował się nad  nim i zapragnął raz 

jeszcze nadziei wlać, w to biedne i skołatane ser- 
36 tułacza.

I oto pow stał na zachodzie mąż wielki8), który, 
-druzgocząc przed sobą zapory, w ydaw ał się mści­
cielem zdeptanej sprawiedliwości. A czjiiż  była 
cięższa krzyw da nad  krzyw dę żywcem rozćwier- 
towanej Polski, walczącej dla ludów i za nie? Och 
en to widzi — on wielki! On to widzi, więc zdąża 
: oddala, on bólów koiciel i wojen bog.

Idzie i walczy — bije i zwycięża — i wszyst­
ko uchyla przed nim swe czoła — i wszystko 
podlega urokow i jego potęgi, narody go ozozą 
i wielbią j»k  bóstwo, a on na białym koniu je- 
dzia pośród tłumów i powiewa chustą, głosząc 
dobrą wieść wolności.

W szystkie struny  uczucia, spotęgow anego 
osłabieniem, zadrgały  w nim, więc poddał się wra-i 
żenlu i obsunął się na ziemię, a rozkrzyżow aw szy 
ręce n a  śniegu, bił ezołem w biały szlak d rogi 
i korzył się i modlił i czuł już na swem sercu 
drganie odżywającego serca ojczyzny.

Potoki krwi, jakiem i spłynął k ra j mu uko­
chany  i zgliszcza i tułactwo i niedola i sieroctwo 
i opuszczenie znikły — a nad  tem wszystkiem 
[Uniosła się wiosna, wionąca miłością, nadzieją 
i  wiarą. Duo-h i serce rozpławiło się w nim w kor­
nej żertwie, wzlatującej w niebiosa p rzy  pużar-

*) R e jtan .
’) Puław eki.
*) Napoleon 1.

nej pochodni wschodząoego gsiężyca. Nad nim 
zaś wysoko szeptały drzewa ewą niemą modlitwę.

Ciało przenikał mu jak iś żar dziwny i dzi­
wne łechtanie. Poczęło go mroczyć i uczuł, że tak  
leżałby wieczność całą, dziękując Stwórcy, za tę 
wzniosłą chwilę. Nad nim zaś w pow ietrzu wiły 
się drobne iskierki śniegu, przykryw ając go coraz 
bardziej i bardziej swym całunem.

Mróz przenikał mu członki, lecz on rozgrza­
ny pożogą uczuć nie czuł, jak  dotkliwe zimno 
coraz głębiej i głębiej wżerało się weń, opasuj ąo 
lodowym pierścieniem rozkclebane serce.

Coraz żywsze w rażenia poczęły się mu krzy­
żować w umyśle.

N araz usłyszał jakiś nieodgadniony szum, 
podobny do Luku bałwanów spienionej rz e k i —

Widzi i c h !  —
T a k ! ------------W id z i! -----------------Niezliczone

zastępy wojsk, w yciągnięte w linię bojową, pędzą 
wśród dym u i ognia do a ta k u .-------------- R yk a r­
m at i grzechot karabinów  zlewa się w jedną ca­
łość z okrzykam i radości.

B i j ą ! -------------- Nieprzyjaciel u c h o d z i! ---------
TaL — widzi io — o Boże! — O jczyzna ura to ­
wana! W  bezładnej ucieczce w ypierają się tłumy 
wrogów — miażdżą się i g iną pod razam i zwy­
cięskich kolumn gigantycznych wojsk, na których 
czele, ze szpadą w ręku  pędzi na śnieżnym ru ­
maku, jakiś niby półbóg, niby anioł — potężny 
jak  walkirja. — Tak! — To on! — To wielki 
tryum fator. — Zewsząd podnoszą się okrzyki ra ­
dości, a wśród tego uniesienia on jeden wielki 
i pow agą świętego szału spokojny, albowiem zwy­
cięstwo jego z Boga jest.

N araz w oddali jęknął dzwon, głoszący cza­
rodziejską wieść swobody Najpierw rzadkie — 
potem coraz liczniejsze tony. Jnż  dziesiątki i setki 
i tysiące dzwonów i dzwonków brzmi mu w uszach 
chwałę pogromcy. Tony kupią s.ę i kojarzą 
w akordy, aż z pow< Izi coraz drobniejszych 
i subtelniejszych dźwięków, wypływa potężny 
hymn, k tóry  jakoby oddalając się, coraz bardziej 
przycichal i przyeiohał.

Zwolna i widziadło poczęło cię zacierać. 
Wojsko i arm aty  i wrogi i zwycięscy i niebo i zie­
m ia zlały się w mgłę, z której wyłaniać się po­
częła coraz wyraźniej i wyraźniej postać niewia­
sty — wolna — święta — wielka — i w spaniała.— 
To ojczyzna! P rzystąp iła  ku  niem u i c  lekka dot­
knęła jego zbolałych skroni, a jem u ciało p rzen i­
knął spokój i tylko jjUMiuść świeciła przed  nim 
święta i tylko widziadło trw ało coraz bardziej sif 
rozpływając. I  jako usypiającem u w yda się nie­
kiedy, iż w otchłań spada głęboką, tak  i on uczuł 
naraz, iż coś się pod nim zerwało, pozostaw iając 
po sobie tylko bezm iar przestrzeni. Zasną] by się 
nie obudzić więoej.

A kiedy na cm entarzu wiejskuu grzebano 
jego zw łoki znalezione na  leśnym  szlaku — ne 
dalekim wschodzie gorzała Moskwa, popieląc je ­
go nadzieje, jak  śm ierć unicestwiła biedne to i sko­
łatana żyoie.


